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We LWOWIE: Bióro Administracji 


WIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY- 
ŻU: na cała Francję i Anglje jedynie ułkownik 
Baczkawaki, rue du pont de Lodi Nr. 1. W TEDNIU: 
p. Haasenatein et Vogle, Neuer Markt Nr. 11. i A, 
Oppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad ME- 
[EM i HAMBURGU: pp- Haasenstein et Vogler. 
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LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentowane nie 
alegaja frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracaja sie, 
waja niszczone. 


lecz hy. 


Lwów d. 26. lipca. 

(Sprawy bieżące.) 
Zapowiedziany od dawna 
Austrji i Niemiec i cara Moskwy 
szedł do skutku. Nie odbył się nawet zjazd 
dwóch pierwszych, 0 którym prusofiiskie pi- 


zjazd cesarzy 
nie przy- 


sma wiedeńskie tyle się napisały, którym 
się tyle nacieszyły, zapewniając, że to bę- 
dzie zjazd czysto osobisty, gdyż obaj monar- 
chowie spotkają się bez swych kanclerzy, 
przyczem dawały jednak dość jawnie a nik- 
czemnie do zrozumienia, że cesarz Austrji 
składałby rodzaj jakiegoś hołdu Wilhelmo- 
wi Lehmanowi (tak nazywają od dawnych 
czasów obecnego cesurza Niemiec). Natomiast 
miał cesarz Austrji wyjechać na spotkanie 
się z Aleksandrem II. i jego małżonką, o 
czem nikomu się nie Śniło. I owszem dono- 
szono jako rzecz pewuą, że jenerał Ehdels- 
heim (naczelny inspektor jazdy) otrzymał 
rozkaz d. 23. wyjechać z Wiedaia do War- 
Szawy, aby tam dziś, d. 26. powitać cara w 
imieniu cesarza, który miał 
czasie spotkać osobiście z Wilhelmem. Z po- 
wodu burzy, Która panowała na zachodzie 
Galicji ku W iedniowi, nie otrzymawszy wczo- 
raj telegramó w, nie możemy wiedzieć, jak 
się ma właściwie rzecz z tym zjazdem w 
Zugenheim czy Jugenheim na  terrytorjum 
Niemiec. 

Co się tyczy zwołania lub rozwiązania 
sejmów, niema jeszeze Żadnych zgoła pe- 
wnych wiadomości. 

Doniesienie, jakoby p. Licbig, poseł mia. 
sta Reichenbergu (w Czechach) umyślnie dla- 
tego złożył maudat, aby zrobić miejsce br. 
Beustowi, jest mylną; p. Liebig uczynił to 
ze względu na swe nadwątłone zdrowie. Zda- 
je się jednak, że hr. Beust będzie 29 proszo- 
ny do kandydowania w Reichenbergu, i wte- 
dy zapewne złoży mandat sławetnego miasta 
Brodów, który mu zjednał tytuł kanclerza 
jerozolimskiego. Nadużycie, aby posłem sej- 
mowym mógł być ten, który z powodu swe- 
go zatrudnienia i zupełnej nieznajomości ję- 
zyków urzędowych sejmu w żaden sposób 
nie może pełnić swego obowiązku poselskie- 
go, powinnoby ustać. Jeatto skarykowanie 
parlamentaryzmu, równie jak krzesło posel- 
skie dr. Kottera, jako rektora wszechuicy 
'wowskiej, którego kraj nie obchodzi nawet 
na tyle, aby bawiąc w nim długie lata, na- 
uczyć! się po polsku lub po rusku. 

Puszczona przez Vaterland pogłoska, 
zeby rząd zamierzał miastu Wiedniowi na- 
dać samodzielność, tj. nadać mu prawa 080- 
bnego kraju, jakie np. ma Tryest, że mia: 
nowicie minister gchäffle jest zwolennikiem 
tego projektu, narobiła wiele hałasu. Dziś 
nagle pisma tantralistyczne potępiają ten 
projekt, mimo to, że podczas ostatniej mia- 
nowicie Sesji ji sejmowej i posłowie i mieszkań- 
cy miasta Wiednia bardzo gorąco za nim 
się oświadczali, a to z powodów bardzo na: 
turalnych. Wiedeń jako część kraju Niższej 
Austrji, a płacący więcej jak połowę sumy 
Podatkowej tegoż kraju, musi stosunkowo 
płacić na fundusz krajowy, Z którego nie 
Prawie nie korzysta. lak np. drogi krajowe 

iższej Austrji w większej połowie są budo- 
wane i utrzymywane kosztem Wiednia itp, 
' drugiej strony ma Wiedeń swoje potrzeby 
I interesa, które przechodzić muszą przez 
sejm niższo-anstrjacki i tam napotykają na 
opór przewagi fizycznej, bv liczba posłów 
Ozą.wjedeńskich znacznie przeważa, Istuieje 
ztąd dla Wiednia niebezpiet CZEŃStWO nietylko 
Dod względem materjalnym, ale i politycz- 
dym, liberalnym itd, Albowiem oprócz zna- 
cznego zastępu kurji dworskiej, przy ostat- 
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swiata, 


(Nienawiść i skargi francuskie. Dla 
ego już nie robią wrażenia? Traicznośšć 
osu Polaków. Stanislıw Wierzbiński.) 


ws We Francji w mi.rę jak zacierają się 
spomnienia komuny, rozżarza się chwilowo 
brzypasła nienawiść do Niemców. 
Zajścia z żołnierzami pruskimi w de- 
sarza WAE zajmowanych przez wojska ce- 
Sm A elm a] są na porządku dziennym. 
Hawa rancuzkie podnoszą je z celem, 
ztorego bynajmniej nie uk ka a 
wstrętu i odrazy d ie ukrywają, karmieni 
o najezdników. Tam pobi- 
li, tam zastrzelili, tam zrabowali żołnierze 
niemieccy Francuza na jego własnej ziemi i 
Wszystko to im uchodzi bezkarnie. 
„ Jakkolwiek rzeczy opisywane są dowo- 
dem swawoli żołdackiej, jakkolwiek skargi 
Jeńców francuzkich, powracających z niewoli, 
na Okrucieństwo są uzasadnione, przecież nie 
udzą już one w nas oburzenia: czytamy je 
Ze smutkiem jaki rodzi przekonywanie się 
0 dzikości uczuć i o małym postępie chrze- 
Ścianizmu pomiędzy narodami, ale już opisy 
Macie napełniają serca naszego współczu- 
m dla pokrzywdzonych. 
ae taka odmiana? Dla czegoż nie- 
o jeszcze krew nam wrzała i serce bi- 
h la Francuzów, a dzisiaj spokojnem okiem 
i obcjętnem sercem przechodzimy żale fran- 
cuzkie?... Oto dlatego, że w tej Sprawie, w tej 
walce plemiennej niema pokrzywdzonych, bo 
miema niewinnych, Jedna strona warta jest 
drugiej. Strasznemi były spossby wojowania 
Niemców, ohydne ich zoęcanie Się nad lu- 
dem, biodiącym ojczyzny, zgrozą przejmujące 
obrazy, któreśmy kreślili z najechanej przez 
wroga Francji, ale straszniejszemi jeszcze 0- 
kazały się dusze francuzkie w domowej woj- 


się w tymże: 


nich wyborach okazało się, że stronnictwo, 
przeciwne koszerno-liberalnemu, rozporządza 
dość znacznemi siłami w kurji wiejskiej, i 
już w dwóch okręgach zwyciężyło, a przy 
nowych wyborach jeszcze większe może od- 
nieść zwycięztwa, 

„Ale właśnie te względy ostatnie, na kurję 
dworską i wiejską, które liberałom wiedeńskim 

przed niespełna rokiem kazały domagać się 0- 
A Wiednia od Niższej Austrji, każą im 
teraz pragnąć zatrzymania tego związku, aby 
sejm niższo-austrjacki, mając w swym składzie 
znaczny zastęp reprezeutantów Wiednia, nie 
zechciał odgrywać roli podobnej, jak inny 
sejm czysto-niemiecki, tj. tyrolski, roli fede- 
ralistycznej, koszerny liberalizm potępiającej. 
Przed kilku miesiącami stolica państwa, ma 
jąca obok Londynu i Paryża, jedyne prawo 
zwać się miastem wszechświatowem, powin- 
na była otrzymać odpowiednie temu stano- 
wisko prawno-polityczne; dzisiaj ta sama 
stolica powinna odgrywać nadal rolę wiel- 
kiego Kulikowa! 

Tak to, dzięki swemu  doktrynerstwu, 
swemu fałszywemu liberalizmowi, swemu zgan- 
gronowaniu przez Żywioły Salzgriessu i Leo- 
poldstadtu, nie wiedzą nigdy co chcą, i po- 
noszą klęski t4 samą bronią, którą sami 
sporządzili. Mówimy tu np. o tajnem głoso- 
waniu, które centraliści w swych widokach 
samolubnych zaprowadzili w Czechach i Niż- 
szej Austrji, a które im tak w Czechach 
jak mianowicie w Niższej Austrji odpłaciło 
się przy ostatnich wyborach klęską w kilku 
okręgach. 

Na Morawie ceniraliści w wielkim są 
kłopocie z powodu grożącego im ozwiąza- 
nia sejmu morawskiego. Pewni są, że mini- 
ster jum obecne ich nie poprze jak niedołę- 
żne ministerjum Potockiego, które tym spo- 
sobem pośrednio upadek parlamentarny sobie 
zgotowało, a zatem pewni są dalej, że wię- 
kszość ich obecna w sejmie będzie bardzo 
znacznie uszczuploną, 1 weźmie górę zastęp 
czeski, który Rady państwa albo nie obeszłe, 
albo tylko na podstawie ugody z Hohenwar- 
tem obeszle. Uchwalili wprawdzie centraliści 
na swoim ostatnim sejmiku (deutscher Par- 
teitag), mianowicie na Morawie przez zakła- 
danie kas pożyczkowych, przez broszury i 
gazety popularne zjednać sobie lud — oczy- 
wiście część jego niemiecką, która zaledwo 
piątą część ogółu ludności wynosi, bo o cze- 
skim myśleć tego mie mogą — ale to już 
zapóźno. Jak w Czechach tak na Morawie 
przywódzcy czescy od dawna przykuli do 
siebie lud nie gadaniem i pisaniem, ale da- 
jąc mu ogromne poparcie materjalne, przez 
zakładanie kas pożyczkowych tak powiato- 
wych jak gminnych, przez organizcwanie fa- 
brycznych spółek włościańskich (w Czechach 
1 na Morawie przeważną część cukrowni za- 
łożyły i prowadzą spółki włościańskie) itp. 
Bardzo naturalnie, że takim przywódzeom 
lud ufa. 

Z końcem września ma się w Pradze 
odbyć poświęcenie cerkwi prawosławnej, na 
które ma przyjechać mnóstwo politycznych i 
duchownych znakomitości moskiewskich. Na- 
dzieja moskałofilów czeskich, którzy od czasu 
rokowań z Hohenwartem znacznie przycichli 
(pisma czeskie coraz mniej artykułów prze- 
drukowują z pism moskiewskich), że wtedy 
wielka liczba Czechów przejdzie na prawo- 
sławie, podobno się nie spełni. Co najwięcej, 
prawosławni zyskają o kilku półgłówków 
więcej. 


Czy to istotny zysk — to inne pytanie. - 


a o 
nie, Niema w nich miłości, jest tylko dzi- 
kość nienawiści. Gdyby Francuzi weszli do 
Niemiec, znęcaliby się tak nieludzko nad 
mieszkańcami tego kraju jak to` czynili 
Niemcy we Francji. Nie są oni bynajmniej 
lepsi. od tych, co rozszarpywali naszą ojczy- 
znę i dziełu zbrodni kontynują germanizując 
Wielkopolskę, Szlązk, Prusy Zachodnie i 
wschodnie. Tk, jedni warci są drugich. 


Jakżeż nas dziwić ma zabójstwo Fran- 
cuza, dokonane przez Niemca, kiedy Francuz 
mordował brata swego, siostrę swą i przyja- 
ciela swego za to, że byli szałem objęci ? 
Jakżeż mamy litować się nad nędzą jeńców 
fruacuzkich w fortecach niemieckich, kiedy 
los wziętych do niewoli Francuzów przez 
Francuzów na pontonach portów atlanty- 
ckich stokroć jest przykrzejszy. Nędzna stra- 
wa z chłeba tylko i z grochu złożona, brak 
powietrza w zapchanych ludźmi małych prze- 
strzeniach, surowe kary śmierci na nieposłu- 
sznych, samowolnie przez tych właśnie żoł- 
nierzy wymierzane, którzy wczoraj Z nie- 
woli niemieckiej wrócili, miłosierdzie francuz- 
kie okazuje również w skurczonej postaci 
Jak miłosierdzie niemieckie. Oba te narody 
obraziły w swej sprawie ludzkość, więc się 
też ova nie weseli trynmfami jednego i nie 
boleje nad nieszczęściami drugiego. 


Co w tem wszystkiem jest prawdziwe 
współczucie obudzającego, to cierpienia Po- 
laków, których niewola ojczyzny rozrzuciła 
po całym świecie i sprawiła, że zualeźć ich 
można we wszystkich obozach, wszędzie 
gdzie jedzą chleb więzienia, gdzie łzy leją, 
gdzie czekają i w Bogu nadzieje pokła- 
dają. 

Rządy zastosowały do nas prawa, jak 
dobrze powiedział nasz korespondent, z U~- 
jemnej strony, to jest z tej strony, która i- 
Śnie i karci, ale pilnie strzegą, ażebyśmy nie 
używali prawa z jego dobro czyniącej Stro- 


Język pólski: w urzędach, a u- 
rzędnicy przy namiestnictwie. 


W artykule „Gazety Narodowej“ 
Nr. 175 podaliśmy” zażalenie, Że przy 
starostwach powiatowych znajduje się wielu 
urzędników służby budowniczej cudzo- 
ziemców, niewładających językiem polskim, 
lub władających nim niedostatecznie, któ- 
rzy zatem stawiają zaporę rozwinięciu się 
swobodnemu budownictwa w kraju. 

Niestety! ogniskiem tego anormal- 
nego stanu jest samo namiestnictwo, gdyż 
pomimo zaprowadzenia jeszcze w r. 1869 
jezyka polskiego jako języka urzędowego 

w Galicji, w czem namiestnictwo wszy- 
stkie inne urzęda wyprzedzać zdawało 
się, w centralnem biurze budownictwa, tj. 
w departamencie technicznym namiestnic- 
twa na 20tu rzeczywistych urzędników 
terhnicznych pięć posad, rozumie się 
najwyższych, a między niemi posada prze- 
łożonego, obsadzonych jest przez indywi- 
dua obcej narodowości, przeważnie zaś 
owej niegdyś u nas bardzo protegowanej 
narodowości czeskiej, którzy pomimo wie- 
loletniej służby w Galicji, dotąd zaledwo 
swe pierwsze potrzeby w polskim języku 
dokładnie wyrażać zdołają, a zatem ję- 
zyka tego już i nadal zupełnie przyswoić 
sobie nie obiecują. 

Urzędnicy ci są: pp. Franciszek To- 
mek, nadradzca budownictwa 1 przełożony 
wydziału technicznego, Karol Baudisch, 
radca budownictwa, Karol Pregmacz nad- 
inżynier, Filip Lerch 1 Aleksander Rich- 
ter, inżynierowie. 

Jaki skutek z takiego obsadzenia 
posad tak ważnych? Oto urzędnicy nie- 
umiejący po polsku a zatem teraz zupeł- 
nie niezdolni do wykonywania służby rzą- 
dowej w naszym kraju, chcąc się nadal 
w swych korzystnych posadach utrzymać, 
a nie mogąc w niczem innem okazać do- 
wodów swej czynności, wymyślili i za 
zezwoleniem p. szefa namiestnictwa 
ustanowili mibyto kontrolę nad całem 
biurem, tj. rewizję prac przez resztę u- 
rzędników wykonywanych, aby choć na 
pozór okazać, jak są czynnymi i potrze- 
bnymi a nawet niezbędnymi dla tego 
biura. 

Na trzech zatem urzędników- Pola- 
ków niższych posad, którzy rzeczywiście 
dźwigają cały ciężar pracy i takowej 
tylko z największem wysileniem podołać 
mogą, na trzech w przecięciu urzędników 
przypada jeden szef, przełożony, nieumie- 
jący po polsku, a jednak  krytykujący 
pracę tamtych i silący się, aby każdą 
myśl wyrazić ile możności w języku nie- 
mieckim z podstawieniem tylko wyrazów 
polskich, albo też, aby ją podciągnąć 
pod tak ogólnie nazywane szymle, któ- 
rych tylko zastosowaniem bawić się mogą. 

Zaiste! dziwić się należy, że podo- 
ny. Ztąd do wszystkiego jąk parobek użyci, 
cierpimy ze wszystkimi co cierpią, nigdy 
zaś nie bywamy zapraszani do uczty Swo- 
bodnego spożywania Owoców pracy ludzkiej. 
Głoszą nasze imię, gdy nas ganić mogą, 
przemilezają je gdy pochwały prawićby mu- 
sicli, Francuzi 0 udziale Polaków w wojnie 
przeciw Prusom prawie wcale nie pisali w 
swoich dziennikach, za tu obszernie rozpisy- 
wali się o wojowaniu Za Sprawę komuny ma- 
łej liczby rodaków naszych; za męztwo któ- 
rego przeciw Prusom dali tyle dowodów, nie 
chcieli ich wynagrodzić chociażby awansem, 
za to nietylko | tych co bronili rewolucji ra- 
hotników ale i najniewinniejszych starców 


eliwali i do więzienia wysy- 
AO. dziennikarstwu o waleczny- 
ści Polaków, którzy zdecydowali pierwsze 
zwycięztwa pod Weissenburgiem i Wórth, 
nie wspomniały nawet, a gdy się nasi upo- 
mnieli o prawa gwoje, Bismark zaprzeczył 
faktu istnienia narodu naszego. 

Zewsząd niesprawiedliwość i krzywda 
nam wyrządzona, kryje w sobie tajemnice 
przeznaczeń niewinności, i dlatego mieści ba 
w sobie pierwiastek traiczności wielkiej. 
Ofiary jej niezliczone. W wypadkach, na któ- 
reśmy dopiero co patrzyli, szukać ich należy, 
w niewoli pruskiej Oraz W niewoli trancuz- 
kiej i na pobojowiskach obu stron walczą- 


cych. 

Jedną 2 tych ofiar Przypomniał nam list, 
któryómy odebrali z St. enis z pod Pa- 
ryža. Upominają nas w nim o utrwalenie 
w sercach czytelników naszych pamięci męża 
gtokroć nieszczęśliwego, bo zabitego przez 
kulę narodu, którego był przyjacielem, za 
sprawę, której był przeciwnym. Przękonanie, 
że ginie za ojczyznę, nie vgłodziło mu chwili 
skonania; goryczą zaś ją napełniła pewność, 
że krwią. jego jak i krwią rodaków, gwał- 
tem w mundur pruski ubranych, wróg Polski 
tytuły sławy swojej i potęgi będzie wypisy- 


m stósunek W podziale pracy zaprowa- 
dzonym a jeszcze więcej, że dotąd cier- 
pianym być może, i trudno przychodzi 
wytłumaczyć sobie, Że p. szef  namiest- 
nictwa nie spostrzegł się, że wymysł za- 
prowadzenia tych rewizyj ma tylko ten 
jedynie cel, aby urzędnicy, nieumiejący po 
polsku a mimo tego nieodgadnionym spo- 
sobem dotąd w służbie rządowej w Ga- 
licji pozostawieni, i nadal choćby tylko 
pozorne zatrudnienie znajdować mogli. 
Niepodobna bowiem przypuszczać, aby Pp. 
szef namiestnictwa z kilku zaledwie na 
rok wylęgnionych referatów , przepisa- 
nych wprawdzie własną ręką * wymienio- 
nych panów kulturtragerów, już nabrał 
przekonania, że panowie ci językiem pol- 
skim dostatecznie władają. 

Nie potrzeba wcale dowodzić, że ta- 
kie postępowanie nie inaczej musi być 
uważane, jak tylko jako gorszące marno- 
trawienie ‘grosza publicznego , % które 
oprócz tego przynosi uszczerbek dla do- 
bra kraju. Przez zatrzymanie bowiem u- 
rzędników, niezdolnych do wypełniania 
służby, traci się tyluż rzeczywistych pra- 
cowników, tak niezbędnie potrzebnych przy 
nadzwyczajnym nawale pracy w stosunku 
do liczby urzędników, etatem ograniczonej, 
i względnie na znaną ogólnie nieprakty- 
czność w urządzeniu machiny rządowej. 

Bodawszy do tego znaną niedbałość 
przełożonego Wydziału technicznego 0 
wszystko, co z dobrem naszego kraju ma 
związek , na udowodnienie czego liczne 
fakta przytoczyć możemy, znajdziemy ła- 
two przyczynę przepadania dotacyj, wy- 
zuaczanych przez Radę państwa na budo- 
wy wodne i drogowe, z tak godną naśla- 
dowania w innym względzie oszezędnością, 
na co wszystkie już dzienniki polskie wie- 
lokrotnie i słusznie się użalały. 

Wracając jeszcze do bezpodstawno- 
ści rewizyj prac technicznych, wykonywa- 
nej przez pięciu wyższych urzędników, 
która jest bez celu i tylko stratę czasu 
za sobą pociąga, i pomijając już niespra- 
wiedliwość, iż niżsi urzędnicy pracują za 
siebie i za wyższych , którzyto ostatni 
właśnie najwięcej i najkorzystniej czyn- 
nymi być powinni, musimy przypomnieć, 
aby zbyteczność tych rewizyj_ uzasadnić, 
że za czasów dyrekcji budowniczój, a na- 
wet już i później, gdy takowa zwiniętą 
i do namiestnictwa jako Wydział techni- 
czny wcieloną została, pomimo, że wtedy 
czynności biura technicznego z powodu 
należących do zakresu budownictwa rzą- 
dowego budowli patronalnych, kościelnych, 
dróg krajowych i różnorodnych innych 
budowli, były nieporównanie obszerniejsz8 
i liczniejsze, pomimo tego wystarczał na 
całe biuro jeden rewident, który oprócz 
rewizji , załatwiał sam bardzo wiele i. 
zwykle "najważniejsze Sprawy, a przecież 
zachowy wano wówczas nierównie większy po- 
rządek w siużbie budownictwa. 
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skim, któregośmy znali osobiście, i któremu 
należy się od nas wspomnienie, jakie pamięci 
jego poświęcamy. 

Stanisław Wierzbiński, starszy brat po- 
sła na sejm berliński, Władysława Wierz- 
bińskiego, urodził się w roku 1828 w Sci- 
borzu pod Inowrocławiem. Wychowaniem je- 
go trudaił się po Śmierci rodziców Adam Za- 
krzewski, były urzędnik warszawski, z sio- 
strą swą Franciszką. Młody Stanisław oka- 
zywał już wcześnie chęć do wojskowej słu- 
zby. Lubił opowiadania z bitew i książki 
wojskowe, i jak każdy młodzieniec na wsi 
wychowany, polowania oraz gospodarstwo. 
Obrać sobie jednak zawodu Wojskowego na 
całe życie nie mógł z powodu, że nie mamy 
wojska narodowego, a w armii pruskiej ka- 
rjery robić nie chciał. Przebył on w niej 
lata służby, do jakiej zmnszony był pra- 
wem, obowiązującem pod zaborem pruskim, 
iw jej szeregach odbył już jako oficer pier- 
wszą wojnę dnńską. 

Po kilku latach służby wystąpił w r. 
1860 z wojska, i zamieszkał w Świątkowie 
na Pałukach u siostry swej, pani Wandy 
Breziny, zkąd po wybuchu powstania w r. 
1863 ndał się w Krakowskie jako ochotnik 
pod komendę Marjana Langiewicza. Oddano 
mu tam jako oficerowi, obeznanemu z rze- 
miosłem wojskowem, dowództwo nad kom- 
panią kosynierów w pułku Czachowskiego. 

W potyczce pod Sosnówką (12. marca 1863) 
i w bitwie pod Chrobrzą (17. marca) męz- 
twem niepospolitem i dobrem prowadzeniem 
żołnierzy zjednał sobie szacunek wszystkich 
i przywiązanie swoich kosynierów. Pod Gro- 
chowiskami (18. marca), kiedy wyciuńćzona 
i zgłodniała wiara głabnąć A stanął 
przed nią dzielny Wierzbiński, krótkiem sło- 
wem zagrzał i zachęcił, i »odnioałecy szabię 
w górę, z okrzykiem: „Jrszcze Polska nie 
zginęła, za mną wiara!” rzucił się na jej 


Dlaczegoby czynność tę teraz aż pię- 
ciu urzędników wykonywać miało? Oto 
jak już powiedzieliśmy wyżej, W tym tyl- 
ko celu, aby urzędnicy wymienieni pozor- 
nie tylko czynność swą okazać, natomiast 
wszelkie możliwe korzyści _materjalne 
choćby nawet z uszczerbkiem dobra kraju 
wyzyskać, i między siebie podzielić mogli, 
w zachodzących wypadkach zaś aby odpo- 
wiedzialność ile możności rozdrobnić na 
pojedyncze jednostki a przez to sobie 
mniej szkodzącą uczynić, 

Urzędnicy ci nie są krajowi ani 
przychylni, ani też powołania swego, na- 
leżycie świadomi, tem mniej można ich 
uważać za geniuszów w zawodzie techni- 
cznym, gdyż, W takim razie jak wielu 
innych , tak i oui w innych prowincjach 
dotąd niezawodnie pomieszczeniby byli 


zostali. 

Nie dziw więc, że przy takich sto- 
sunkach, budownictwo rządowe służąc je- 
dynie tym panom za sposo do po- 
bierania ogromnych pensyj , I jeszcze in- 
ph różnych dochodów, nie zrobiło do- 

tąd Żadnego postępu. Brak mu jest rodzi- 
mej inicjatywy i energii. Nie dziw, że 
jest jak i dawniej narzędziem biurokra- 
tyzmu, który oprócz dostarczenia Żeru pa- 

pierowego dla robactwa, żadnego innego 
dobroczynnego dzieła dla kraju naszego 
nie dokona, że natomiast rzeki nasze, sta- 

nowiące gdzieindziej źródło bogactwa , u 
nas wylewami swemi sprowadzają rok ro- 
cznie na Kraj nędzę , ubóstwo a nawet 
głód, że komunikacje u nas znajdują Się 
W najopłakańszym sianie i są dowodem 
ciągłych zażaleń i skarg, że mosty za- 
ledwo ukończone woda zabiera, jak 
tego w ostatnich dniach mieliśmy przy- 
kłady i t. d. 

Nasuwa się naturalnie pytanie , jak 
długo jeszcze takie dziwaczne stosunki w 
służbie rządowej bndowniczej trwać będą. 
Daj Boże, aby nowomianowany na- 
miestnik corychlej prawdziwy stan tej 
Sprawy spostrzegł i takowej skutecznie 
zaradził. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 23. lipca. 
(P.) W ostatnim numerze poświęca Czas 
artykuł wstępny nominacji p. Gołuchowskie- 
go. Jest to prawdziwy hołd poddańczy. Sam 
p. Gołuchowski odczytawszy go, przelęknie się 
zapewne przed swem nowem stanowiskiem, 
przed tą pełnią władzy i wpływów, któremi 
go tam Czas obsypał, bo z władzą łączy się 
i odpowiedzialność. Dawniej twierdził kilka- 
krotnie Czas. że nominacja namiestnika Ga 
licji jest przedwczesną, gdyż każdy namie- 
stnik mieć bydzie w dzisiejszych stosunkach 
nieuregulowanych ręce związane; a wczoraj 
isze: „ale to stanowisko namiestnika (pana 
Gołuchowskiego) nie jest osobistym jego 
przywilejem — lecz co więcej, stanie się 
podstawą stanowiska Galicji do monarchii“. 
Ciekawe to twierdzenie. Dotychczas słysze- 
liśmy i czytaliśmy wszędzie, że ZE O aa a T TEE OESE RE OE OR l eżolucja 


czele do sławnego ataku i zdecydował 
cięztwo. 

Awansowany na majora wojsk 
Wierzbiński po raz drugi aeia rodki” 
wojny z oddziałem Mossakowskiego, liczącym 
317 ludzi. W wyprawie tej rozwinął talent 
wodza. ŻZałować należy, że nie on miał 
naczelną komendę. Pod jego kierunkiem od- 
dział byłby się dłużej utrzymał i wzrósł w 
silny zastęp. W bitwie pod Golczowicami 
(22. kwietnia) wyparł Moskali ze wsi za 
most. Pod Jaworznikiem (24. kwietnta), po 
opuszczeniu placu boju z częścią oddziału 
przez Mossakowskiego, Wierzbiński z nieli- 
czną resztą długi a waleczny opór „stawiał 
podpułkownikowi Aleniczowi. Krwawa ta po- 
tyczka, w której cudem prawie uszedł Śmier- 
Ci, czyni wielki zaszczyt jego odwadze, by- 
strości i umiejętności wojskowej. 


Wróciwszy po raz drugi do Krakowa, 
ierzbiński nie chcąc być tam bezczynnym, 
wyjechał w Poznańskie, gdzie komitet wiel- 
kopelski powierzył mu dowództwo oddziału i 
organizację jego w północnych powiatach 
księztwa. Już po sformowaniu, kiedy już tyl- 
ko kilka godzin przedzielało go od wkroczenia 
w granicę Królestwa Poiskicgo, otoczony w 
Skorzęcimie niespodzianie przez Prusaków, 
ze wszystkiemi prawie oficerami i znaczną 
częścią oddziału dostał się do niewoli, 
Osadzony w Poznaniu a następnie w 
Berlinie , ośmnastomiesięcznem więzieniem 
przypłacił poświęcenie swe dla ojczyzny. Od- 
zyskawszy wolność wrócił Wierzbiński na ło- 
no rodziny. Boleść nad uciskiem kraju po- 
większając cierpienia, zmusiła go przeleżeć 
wiele tygodni na łożu choroby. 
Przygody swoje Wierzbiński skreślił w 
sposób prósty a zajmujący w małym pamię- 
tniku p. t. „Opisanie wojennych wypraw w 
których udział brałem“ drukowanym w pier- 
wszym tomie zbioru pamiętników do dziejów 
wydanym p. t. 


zwy- 


naszego wyjarzmienia się, 
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sejmu galicyjskiego ma być tą podstawą; p. 
Hohenwart życzyłby sobie, aby: jego przed- 
łożenie było podstawą stanowiska Galicji do 
monarchji. O tę podstawę walczymy od lat 
dziesięciu i bezskutecznie. 

Czas widocznie innego jest zdania. Czas 
znalazł sobie już tę przyszłą podstawę — a 
to w kompetencjach p. Gołuchowskiego. 

Przypatrzmy się bliżej tym kompeten- 
cjom. 

Najprzód pozwolę sobie skonstatować, 
Że Czas tych kompetencyj nie wymienia, i 
wspomina o nich tylko kilkoma sznmnymi 
frazesami, dalej, że i oficjalny korespondent 
Czasu, zawsze tak dobrze poinformowany 0 
nich nic nie donosi. 

Moje informacje i to ze źródła pewnego, 
są zupełnie odmienne. Paa Gołuchowski po- 
siada wprawdzie obszerniejsze atrybucje, ale 
podstawą takowych jest osobiste, ustne przy- 
rzeczenie ministrów, że wnioski jego i no- 
minacje będą jak najwięcej uwzględniane. 
Takie przyrzeczenia nikogo nie wiążą. Ten 
sam stosunek jest i z p. Taaffam, te same 
względy obserwować będą ministrowie i wo- 
bec każdego namiestnika, który jest dobrze 
u dworu postawionym, i którego potrzebują. 

(Pozawczoraj nadszedł do prezydjum na- 
miestnictwa reskrypt ministerjalny, iż wszel- 
kie pensjonowania i oddalania wszystkich u- 
rzędników politycznych zależą od minister- 
stwa, a namiestnik ma wnioski tylko w tym 
względzie czynić. Więc tylko co-do przeno- 
szenia urzędników ma namiestnik władzę 
zupełną; p. r.) A 

Przypuszczam jednakowoż, że informa- 
cje moje są jednostronne, i że przyznany zo- 
stał p. Gołuchowskiemu obszerniejszy zakres 
kompetencji. Ale cóż z tego wypływa, gdyby 
p. Gołuchowski przywiózł z sobą nawet całą 
librę tych kompetencyj? Czyż nie jest to 
sprawa czysto domowa, prywatny rozdział 
pracy pomiędzy ministrami a namiestnikiem 
uskuteczniony, stanowiący jego agendę? 

Czas powiada, że atrybucje te nie są 
przywilejem p. Gołuchowskiego, a wypływa 
z tego, Że raz na zawsze przysłużać będą 
namiestnikowi galicyjskiemu. 

Wątpię o prawdziwości tego twierdze- 
nia, chociaż gdyby tak się rzecz miała, to 
byłyby te atrybucja o wiele niebezpieczniej- 
szemi. Dziś przynajmniej mamy w osobie hr. 
Gołuchowskiego gwarancję, że nie nadużyje 
ich na zgubę kraju. 

A coby Czas na to powiedział, gdyby- 
śmy dostali drugiego hr. Mensdorffa ? 

Dopóki namiestnik nie będzie 
odpowiedzialnym sejmowikrajowe- 
mu, dopóty rozszerzony zakres je- 
gowładzy niemożnauważać zazdo- 
bycz dla autonomii krajowej, dopó- 
ty ta pełnia władz może być obosie- 
czną. 


Konstantynopol 14. lipca. 

(L. H.) Nowe powodzenie uwieńczyło 
intrygi moskiewskie w Turcji. Swieża gałąz- 
ka wawrzynu przybyła do wieńca p. Gor- 
czakowa i prawej ręki jego, p. Ignatjewa. 
Tym nowym tryumfem Moskwy, Świadczą- 
cym wymownie o jej, jakkolwiek względnej 
i zawarunkowanej powszechnem wyczerpa- 
niem sił, potędze, jest ogólne i prawie bez- 
wyjątkowe usunięcie Polaków, zostających w 
służbie tureckiej tak cywilnej jak i wojsko- 
wej, od zajmowanych przez nich posad. Tak 
więc emigracja nasza różnemi czasy osiedlo- 
na w Turcji, świadoma języka i zwyczajów 
krajowych, połączona wspólnością interesów 
z tym niedawno tak gościnnym i pełnym 
najlepszych dla nas chęci narodem, widzi się 


dziś zmuszoną ująć znowu kij tułaczy, i w. 


dalszą puszczać się. pielgrzymkę, szukając 
kąta, w którym jeszcze przed moskiewskiem 
czołem nie biją. Dokąd się uda? Gdzie ta- 
kowy uprzywilejowany kąt wynajdzie? Nie 
wiem. Może na drugiej półkuli. 

Naturalnym wynikiem tego programatu, 
wymuszonego na Turcji wpływem moskiew- 
skim, jest rozwiązanie korpusu kozaków ot- 
tomańskich, który przez niespełna ćwierć 
wieku przechodząc rozmaite koleje, zawsze 
służył rozprószonej emigracji naszej jako 
praktyczua szkoła i stały punkt zjednoczenia. 

Było to jedyne bodaj kółko emigracyjne, 
w którem nazwy- Mierosławczyków, -Trzecio- 
majców, zjednoczeńców i t. p. nie raziły bo- 


„Polska w walce* przez Agatona Gillera w 
Paryżu 1868 r. Jest to jedyna pozostała po 
Wierzbińskim piśmienna pamiątka, którą za- 
kończył słowami: „Wspominając przebyte 
chwile w powstaniu, proszę Boga , żeby to 
nie była ostatnia wojskowa usługa, jaką 
krajowi oddałem.* Niestety była to już 
ostatnia. 

W roku 1866 w wojnie Prus z Austrją 
powołany został w szeregi pruskie jako ofi- 
cer landwery, lecz tym razem oręża nie po- 
dniósł, jednocześnie bowiem z przybyciem je- 
go na plac wojny, zawartem zostało zawie- 
szenie broni. 

W roku 1870 zabolał ciężko Wierzbiń: 
ski na samą myśl walczenia z przyjacielskim 
narodem, nieubłagana jednak konieczność 
zmusiła go z wielu tysiącami rodaków do 
wzięcia udziału w obcej i wstrętnej Polsce 
sprawie, 

Po kapitulacji Sztrasburga, wysłano go 
z wojskami oblężniczemi pod Belfort, Tu d. 
3. grudnia 1870 we wsi Essert po trzydzie- 
stogodzinnej bitwie poszedł do dawnej przez 
siebie dowodzonej kampanii z samych prawie 


Polaków złożonej, z której go krótko przed- ` 


tem odwołano, aby zobaczyć ilu z rodaków 
jego zginęło, gdy ugodzony kartaczem w pra- 
wy bok, padł tam Śmiertelnie ranny. Męczył 
się jeszcze nieszczęśliwy Stanisław sześć go- 
dzin z wiedzą, że umiera w sprawie, którą 
potępiał, na obcej ziemi, zdala od swoich, do 
których był tak przywiązany. 

Zginął w 42 roku życia; pochowany jest 
w Challonvillard, a gdy rodzina Straciła w 
nin najlepszego brata, a kraj gotowego za- 


wsze obrońcę, my jego Śmierć wraz z Śmier- | 


cią tysiąca braci naszych z Wielkopolski, z 
Szlązka i z Prus, zapisujemy na rachunek 
krzywd, poniesionych od najezdnika pru- 
skiego. 


leśnie ucha. Wyznawcy najsprzeczniejszych 
zasad jednoczyli się na tem polu wojskowe- 
go koleżeństwa, związani AE p 
uformowamia zapotnócą hojnie przez r tu- 
recki dogtarczagśch fiodków Ser tego Mo- 
skwie legionu, „mogącego z czasam oddać 
znakomite usługi sprąwię niepodległości, <lo- 
starczając w danej chwili gotowych kadr dla 
przyszłej armii polskiej. 1 

Dziś =- komenda polska zniesiona. Ma- 
lowniczy ubiór, w którym symboliczne połą- 
czenie wołyńskiej purki z kontuszem, i kon- 
federatki z kołpakiem kozaczym, tak wyra- 
ziście oddawał zasadniczą myśl organizatora 
Siczy Zabałkańskiej, zamieniony. na zwykły 
mundur pułków tureckich. Dalsze przyjmo- 
wanie Polaków wzbronione, pozostający zaś 
skazani na służbę bez awansu, niby dla nie- 
znajomości języka tureckiego. Patrząc na 
to, trudno się wydziwić niedołężności rządn, 
wierzącego, iż koncesjami, choćby najbardziej 
kompromitującemi honor i bezpieczeństwo 
kraju, zdoła zaspokoić nienasycony apetyt 
następców Timura, a pokorą i bezwarunko- 
wem ' posiuszeństwam wyżebrze chociaż na 
chwilę przedłużenie swej egzystencji. Naród 
turecki zawsze przychylny Polakom, szanu- 
jacy wysoce pamięć znanych mu wodzów na- 
szych: Bema, Czajkowskiego, Ilińskiego iin- 
nych, czuje całą niedorzeczność tego kroku, 
pozbawiającego Turcję najwierniejszego z jej 
sprzymierzeńców, i głośno nieukontentowanie 
swe objawia. l 

Dlatego to, równie jak i dla pokrycia 
przed dworami europejskiemi swej, aż nadto 
dobrze znanej słabości, stara się Wysoka 
Porta, pomienione reformy jak; najciszej bez 
rozgłosu i skandalu przeprowadzić. Tak np. 
skasowanie narodowej komendy i munduru 


"odbyło się jakby pokryjomu, bez żadnej u- 


święconej w takich razach zwyczajem parady 
wojskowej, prostem odczytaniem rozkazu mi- 
nistra wojny na appelu wieczornym; po usu- 
nięciu zaś Polaków od awansów na wyższe 
stopnie, głośną ich protestację i Żądanie nie- 
zwłocznego uwolnienia od służby przyjęto po- 
gróżkami i stanowczą, choć niczam nieuzasa- 
dnioną or mową wydania dymisyj. 

Widocznem jest,iż rząd turecki wstydzi 
się swej dzisiejszej polityki i radby ją ukrył 
przed całym Światem, twierdząc np. z nie 
pojętą naiwnością, za pośrednictwem swych 
urzędowych dzienników, iż ogólne usunięcie 
od służby Polaków, jest tylko czystą opera- 
cją finansową, skracającą znacznie budżet 
państwa, że wieść o rozwiązaniu Korpusa 
kozaczego jest całkiem bezzasadną ; bo cho- 
ciaż Polaków zastąpiono Bułgarami, oczeku- 
jącymi wkroczenia Moskwy, jak żydzi przyj- 
ścia Mesjasza, lecz sandżak (sztandar) od- 
jętym nie został i tp. Jakkolwiek wszakże 
dotkliwem być imoże dzisiejsze odstępstwo 
Turcji, dokonane w jednym z najkrytycz- 
niejszych dla nas momentów, znajduje ono 
poniekąd usprawiedliwienie w ostatecznej nie- 
mocy i rozpaczliwem położeniu tego państwa, 
pozostawionego całkowicie własnym gasną- 
cym siłom, na które ile można liczyć, wie z 
gorżkiego doświadczenia rząd turecki. 

Lecz czemże da się usprawiedliwić po- 
stępowanie Polaka, który po dobrowolnem a 
pełnem godności usunięciu się Czajkowskiego 
od służby, przyjął na siebie hańbiącą missję 
rozwiązania w cichości i tajemnicy jedynego 
w chwili obecnej zastępu, w którym brzmiała 
jeszcze polska komenda i jaśniał narodowy 
mundur. Czem wytłumaczyć odrażającą dzia- 
łalność, jaką pan Farnezy przy tej zręczności 
rozwinął, odgadując i uprzedzając z gorliwo- 
ścią godną lepszej sprawy, niesformułowane 
jeszcze rozkazy ministerstwa wojny, jąkają- 
cego w swej obżałowanej roli wyrazy pod- 
szeptywane. cichym lecz stanowczym tonem 
przez suflera z północy. Dlaczego pan Far- 
nezy nie poszedł za przykładem Czajkow- 
skiego? Czemu zresztą nie pozostał na swo- 
jem uprzedniem stanowisku w Stambule lub 
nie wstąpił do którego z pułków tureckich, 
gdzie dla niego, jako dla wyznawcy islami- 
zmu wstęp zawsze był otwartym. 

Natenczas rząd widziałby się zmuszo- 
nym powierzyć wykonanie swych zamiarów 
jakiemu Ali Bejowi lub podobnej dzikiej fi- 
gurze, wylęgłej 2 zapomnianego przez czas 
w jakimś zakątku Azji nasienia Czyngis Hana 
szarańczy. Każdy bowiem Polak prócz pana 
Farnezego ze zgrozą i wzgardą odrzuciłby 
podobne propozycje ministerstwa wojny. — 

Czyż pan podpułkownik Farnezy sądzi, 
że stopień Paszy potrafi zatrzeć piętno, ja- 
kie to postępowanie na imieniu jego wyci- 
śnie lub że rola współpracownika Moskwy, 
którą przyjął na siebie, nieznaną światu po- 
zostanie? Co do pierwszego, p. Farnezy wie 
lepiej niż kto inny, 'na jaką opinią u sa- 
mychże dobrze myślących Turków zasłużył, 
co do drugiego zaś, nie należy zapominać, 
Że dziś przed sądem opinii publicznej nawet 
w sennej krainie Proroka za Bałkanami i 
murami haremów ukryć się niepodobna. 


Franzensbad 19. lipca. 

Najwłaściwszą niewątpliwie epoką ką- 
pielową jest pora od końca czerwca do po- 
łowy sierpnia, co szczególniej w biezącym 
roku uczuć się dało. Po zimnach bowiem i 
słotach, mamy obecnie czas tak pogodny i 
ciepły a nieskwarny, że lepszego i życzyć 
sobie nie można. Dlatego też liczba przyby- 
wających z dniem każdem wzrasta, a pomi- 
mo że Francensbad posiada około 115 pię- 
knych, murowanych piątrowych domów, z 
3.000 pokoi, wszystkie mieszkania są zajęte. 

Wprawdzie od czasu do ozasu pokazuje 
się karta oznajmiająca, że. po wyjeżdżającym 
jeszcze jest Coś do wynajęcia, znika ona je- 
dnak--w krótkim czasie jako dowód zała- 
twionego interesu. Cena też mieszkań jest 
niesłychanie WyBOrowaną, salonik z małym 
pokoikiem w Środku zakładu 50 i 60 złr. 
tygodniowo, w dalszych miejscowościach 35 
do 40 złr. Pojedynczy pokój o jednym oknie 
25 złr. a już najtaniej na drugiem piątrze 


'12 ałr. epróca usługi osobno doliczanej. . 
Przyznać jednak należy, dż urządzenie: 


można naswąć piatylko wygodnem, lecz na- 
wet eleganckiem. Sienie, i korytarze 0zdo- 
biose pnącemi bluszczami i kwiatami, a sa- 
me domy  okolone ogródkami z altanami, 
posiadają po kilka balkonów na kaźdem pią- 
trze. Miłe, ujmujące zielonością, a do 


Prze w 


chadzki wyborne aleje, otaczają jakby pasem 
całą tę osadę zdrowia. 

Jest tu kościoł katolicki z wspaniałą 
płebanią*w formie pałacyku, dalej trzy wiel- 
kie zakłady kąpielowe, siedm źródeł a przy 
jednem z nich obszerna galerja. Mamy teź 
teatr gustownie zbudowany, ¿w którym co- 
dziennie przedstawienia niemieckie odbywają 
się, kawiarnię w parku, sześć wielkich ho- 
teli z restauracjami, urząd pocztowy, biuro 
telegraficzne, a nakoniec stację kolei żela- 
znej, chroniącą chorych od niewygodnej po- 
dróży wozami pocztowemi. Co do restauracyj 
niektóre z nich są nie złe, jak w hotelu 
Millera, pod Pocztą, pod Brandeburgską 
bramą, lecz obok maleńkich poreyj ceny po- 
traw tak wysokie, Że zwyczajny obiad z 3 
potraw około półtora reńskiego od osoby 
wyniesie. Taniej znaleźć można jedzenie w 
hotelu Weilburg, lecz salka jadalua do któ- 
rej o zwykłej porze schodzą się najwięcej 
miejscowi mieszkańcy, jest zbyt szczupłą, a 
powietrze w niej zbyt duszne, i dla tego po- 
byt tam niezachęcający. 

Tak zwany „Kursalć jest właściwie re- 
stauracją, a nie tak jak w innych kąpielach, 
czytelnią i miejscem zebrań na pogadankę. 
Wprawdzie odbywają się tam reuniony raz 
na tydzień za opłatą 1 złr. od osoby, lecz 
innych korzyści z niego publiczność nie ma. 

Już to przyznać należy, że dyrekcja ką- 
pielowa, za taksy, jakie bierze przeszło po 
8 złr. od osoby, mogłaby oprócz muzyki, 
która gra przy źródle, a po południu w 
parku, urządzić czytelnię. Wprawdzie takowa 
jest i obecnie, i co do ilości dzienników, ja- 
kie posiada, nic jej nie można zarzucić; jest 
ich towiem około 50, a między niemi z pol- 
skich Cazeta Nar., Czas, Kraj i Dziennik 
Pozn., lecz jako prywatne przedsiębiorstwo, 
pobiera ona po 4 złr. od osoby za czas 4 
do 8 tygodni, a przytem miejsce na nią jest 
dość ciasne. 

Wspominając o źródłach, nadmieniłem, 
że jest ich siedm, a mianowicie Franzens- 
quelle przeważnie żelazne, Saltzquelle najła- 
godniejsze, zbliżone do Karlsbadzkich cieplic, 
Wiesenquelle silniejsze od poprzedniego, Neu- 
quelle trzymające Środek między Franzens- 
quelle i Saltzquelle, Kalte Sprudel bogate 
w Sól glauberską, Luisenquelle służące tylko 
do kąpiel i nowo odkryte Stahlquelle, silniej- 
sze od Franzensquelle. 

Stosownie więc dotego, czy słabość jest 
żołądkowa, lub jedynie z braku krwi, le- 
karze przeznaczają do picia jedną z tako: 
wych. 
Umieli oni jednak tak się urządzić, by 
wraz z odświeżającemi się sokami u chorych, 
i dochody ich co dni kilka tego samego do- 
znawały skutku, i dlatego instrukcje bywają 
dawane tylko na dni cztery. Pomimo jednak 
uskarżania się na liczne zajęcia są zarazem 
tak uprzejmymi, że skoro na dzień oznaczo- 
ny nie zjawisz się, nieproszeni nawet wizytę 
ci składają, wszystko to naturalnie w imie 
pieczołowitości o. twe zdrowie ?... 


Zródło służące do kąpieli jest bardzo 
obfite i może ich dać 150 na godzinę. Cena 


zwykłej kąpieli 90 ct., ogrzanej systemem 
Szwarza 1 zł. 20 ct. a mułowych 1 złe. 
70 cent. 


Otóż reasumując wszystko, Śmiało można 
powiedzieć, pobyt tu miły, wygodny i przy- 
jemny, byleś tylko pieniędzy, pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy miał z sobą trzos dobry. Je- 
żeli więc narzekamy na drogość naszych ką- 
pieli krajowych, to pobywszy tutaj, zostaniesz 
i z tego całkiem wyleczony. Wprawdzie u- 
trzymuje wielu, że te liczne składki jakie 
proszeni i nieproszeni opiekunowie różnych 
zakładów i celów humanitarnych w krajo- 
wych wodach przedsiębiorą, tyle wynoszą, iż 
śmiało o sto mil dalej za to ujedziesz, i je- 
szcze twa kieszeń będzie w łepszym stanie. 

Ależ i tutaj wolny od nich nie jesteś, kiedy 
bowiem jednego dnia przedkłada ci jakiś 
Czech, dbały o prawosławie subskrybcję na 
cerkiew moskiewską, mającą stanąć w Fran- 
censbadzie, innego dnia otrzymujesz weżwa- 
nie do składki na szpital międzynarodowy 
it. p. 

Wysłannicy tacy biorą się nawet do tego 
środka, iż przybywszy do mieszkania, rozkła- 
dają przed tobą listę do wpisania i wskazu- 
jąc miejsce podpisu, oznaczają ilość datku, 
tak, że niektórzy myśląc, że to nowa taksa 
Ściśle życzenia ich wypełniają. Wprawdzie 
jednem słowem „nie“, uwolnić od tego się 
możesz, lecz iluż to z Polaków jest tak prze- 
jętych grzecznością zagranicą dla obcych, że 
nawet założycielami moskiewskiej cerkwi je- 
dynie z grzeczności zostają ! 

Dotąd osób przybyłych od początku 
sezonu kąpielowego liczą około 5.000 i 
rodzin polskich naliczyć można kilkadziesiąt, 
Moskali zaś tak wiele, że język ich pomimo 
cukrowej słodyczy w jaką go starają się o- 
dziać, masi na myśl o dzikiej naturze ich 
właścicieli, co krok niemile razić uszy Po- 
laka. 

Są tu jednak bardzo mile przez 
miejscowych właścicieli widziani, a muzyka 
na ich cześć raczy nas nawet hymnem „Boże 
cara chrani*, poczem przeciągłe brawa słyszeć 
się dają. 

Z Poznańskiego jest tataj wielce zasłu- 
żony na polu rolnictwa p. Ignacy Łyskowski, 
poseł na sejm, jak również p. Mieczysław 
Łyskowski, dyrektor banku toruńskiego i po- 
znańskiego. 

Z Galicji p. Stanisław Polanowski, czło- 
nek Rady państwa, August br. Romaszkan, 
dyrektor banku włościańskiego , Antoni br. 
Gostkowski, bankier z Czerniowiec, Mieczy- 
sław hr. Dzieduszycki, Mieczysław Pawli- 
kowski, Alfred Cielecki i t. d. Z Królestwa 
Henryk hr. Starzeński, a z możniejszej emi- 
gracji jest tu kilkunastu. i | 

Już to patrząc na postępowanie naszej 
emigracji, każdy za wielkie złe musi jej 
poczytać, że jak tylko który zjej grona jaki 
taki posiada fundusz, zamiast OSIĄŚĆ w pol- 
skich prowincjach, w Poznańskiem lub w Ga- 
licji, woli przebywać w Dreźnie, lub innem 
zagranicżnem mieście. 

Galicja bowiem jest dla nich wtedy kra- 
jem tak zacofanym, że żyć w niej byłoby 
niepodobieństwem. Uczucie to tylko naten- 
czas ulega zmianie, gdy resztki zostawiwszy 
krajach pełnych oświaty, zjawią się wśród 


swoich z próżną kieszenią a postawą pro- 
roka, darzącego kraj w miejsce pracy bezko- 
rzystną krytyką, w zamian zaś' roszczącego 
sobie prawa do- wygodnego „stanowiska. 

Resztę putliczności francenzbadzkiej sta- 
nowią Niemcy, a przeważnie Żydzi jako przed- 
stawiciele kapitału, tem samem możności od- 
wiedzania kąpieli zagranicznych. 


Przegląd polityczny. 


„ Zawiść stronnictw, mimo licznych usiło- 
wań, nie pozwoliła emigracji zorganizować 
się w jedną całość i postawić z łona : wego 
naczelnej władzy, reprezentacji wychodźtwa, 
któraby zajmowała się jego interesami. Te- 
mu sprzeciwili się zawsze byli członkowie 
Towarzystwa demokratycznego z jednej stro- 
ny, a zwolennicy ks. Czartoryskiego z dru- 
giej, bo to jak jednym tak drugim dawało 
możność chociaż bezprawnie przemawiać w 
imieniu ogółu emigracji. Nieszczęścia osta- 
tnie dopiero dowodnie wykazały wychodźtwu 
potrzebę ogólnej reprezentacji, bo gdyby ta- 
kowa, jak słusznie pisał korespondent pary- 
ski do Dzien. Pozn., a obecnie w tym du- 
chu pisał korespondent do Czasu, istniało, 
te pewnie prześladowanie obecne nie dosię- 
głoby emigrację; reprezentacja działając bo- 
wiem w imieniu ogółu, powstrzymałaby od 
udziału w rewolucji tych, co walczyli w sze- 
regach komuny. Spodziewać się należy, że 
przynajmniej obecnie te smutne doświadcze- 
mia nie pozostaną bez rezultatu dla emigra- 
cji na przyszłość. 

_, Wobec frankfurckiego traktatu pokoju, 
który rychłe wyjście wojsk niemieckich z 
kilku departamentów czyni zawisłem od oce- 
nienia Niemiec, Czy te uważają spokój we 
Francji za przywrócony, mogący dać rękoj- 
mię dalszych wypłat, dzienniki republikańskie 
przemawiają za zniesieniem stanu obiężenia. 
Niemcy przez to pozbawione będą pozoru, 
gdyż spokojność Francji musi być uważana 
za przywróconą, Skoro stan obłężenia zostanie 
zniesiony. Deputowany Schólcher żądał w 
Izbie zniesienia stanu oblężenia, przedstawia- 
jąc, iż nie ma powodu sądzić, że w Paryżu 
zajdą jakie niepokoje. Na to minister spraw 
wewnętrznych mu odrzekł, że policja paryzka 
nie jest jeszcze dostatecznie urządzoną, aby 
zdołała utrzymać porządek, dodaje wreszcie 
iż aresztowania, jeżeli mają jeszcze miejsca 
to dokonywane są z wszelką rozwagą. 

Projekt rządowy chciał może, aby komi- 
tet stały dodany z łona Rady departamen- 
talnej prefektowi był przydawany przez te- 
goż. Izba zaś zmieniła to w ten sposób, iż 
komitet sam obiera sobie prezesa. 

Rezultat wyborów municypalnych w Pa- 
ryżu wypadł następująco: 24 konserwatyw- 
nych republikanów, 6 umiarkowanych repu- 
blikanów, 1 radykalista; w 49 wyborach za- 
chodzi potrzeba ściślejszego wyboru. Zape- 
wne jeszcze 23 umiarkowanych republikanów 
będzie wybranych. 

Na mocy przedstawienia ministerstwa 
stanużz d. 30.czerwca, cesarz Wilhelm zniósł 
pod d. 8. lipca w ministerstwie spraw du- 
chownych i oświecenia osobne wydziały spraw 
kościelnych ewangielickich i katolickich i po- 


- wierzył czynności ich jednemu wydziałowi 


spraw duchownych, 

Piszą z Berlina: Wydane rozporządzenie 
ministerjalne do prezydentów prowincyj na- 
kazuje wystąpić ż całą energią przeciw nad- 
użyciom stronnietwa jezuickiego. 

Profesor dr. Friedrich, probeszcz, po- 
zbawiony został przez arcybiskupa Monachij- 
sko-Freisingskiego prebendy otrzymanej od 
króla, a za powód tego podaje arcybiskup 
oświadczenie Friedricha, iż udzielać będzie 
dalej pomocy duchownej, oraz, Że udzielił sa- 
kramentów, jak niemniej mie odmówił pə- 
święcenia kościelnego zwłok profesora Zen- 
gera. 

W Moskwie znów ciągle zdarzają śię 
pożary wynikłe z podpalania przez namowę, 
Jest to więc prawdopodobnie odświeżona a- 
gitacja socjalna, która jak wiadomo w roku 
1862 miała na celu przez zniszczenie lud 
doprowadzić do nędzy i zmusić go do rewo- 
lucji socjalnej, i która jak wykazują odezwy 
później rozrzucone, nakazywała członkom 
spisku podpalaczy kraść przy późłarach na 
M kosztów organizacji i aresztowanych 
osób. 


Proces w sprawie Neczajewa. 


(Ciąg dalszy). 
Posiedzenie. z 1/18, lipca, 


Prezydujący wzywa obwinioną Dementjawę, 
ażeby przyznawszy, iż odezwę wydrukowała w 
swojej drukarni, i że ją starała się rozpowsze- 
chnić, zaprzecza jednakowoż, jakoby to czyniła 
w celu podburzania przeciwko władzom, ażeby 
tedy opowiedziała cały przebieg tej sprawy- 

Obwiniona Dementjewa tlumaczy się, że wy- 
drukowala odezwę jedynie w celu przybieżenia z 
pomocą studentom, których obwiniano niesłusznie 
o jakieś dążności polityczne, kiedy oni chcieli 
mieć jedynie swoją kasę i zebrania, Odezwa tedy 
miala tylko wyjaśnić wszystkim, dlaczego stu- 
denci starali się o to. Przymuszała ich do tego 
ostatnia nądza, o której Dementjewa wiedziała 
stypendja bowiem rządowe rozdawały odnośne 
władze dowolnie, najczęściej niepotrzebującym ich, 
owóż biedni, chcący się dobić podobnej zapomo- 
gi, poniżać się musieli, słowem wyradzało to 
serWilizm wobec rządu. Gdyby zaś byli mieli 
własną kasę wspólną, stowarzyszonych, zapobie- 
głoby to zlemu, bo koledzy między sobą łatwiej 
mogli rozpatrzeć Się w położeniu własnem, i 
wiedzieć kto potrzebniejszy. Zebrania zaś miały 
na celu jedynie popieranie rozwojn nankowego, 
wyrabianie przy rozprawach wspólnych w rze- 
czach nauki sądu trzeźwego itp. Otóż kiedy po- 
stanowili stworzyć tego rodzaju kółko, podali do 
odnośnej władzy adres z wyrażeniem swych Ży- 
czeń — władze jednakowoż nie odpowiedzialy na 
ów adres. Oczywiście, że zadowolnić się nie mo- 
gli milczeniem. Pominąć także nie można, że 
niektóre osobistości władz akademickich postępo- 
wały wobec studentów nietylko nissprawiedliwie, 
ale nawet po grubiańsku. Koledzy ujęli się 78 
kolegami. Nakoniec sądzili, że zbiorowe podanie 
wszystkich Wydziałów akademii pomyślniejszy 
odniesie skutek, otóż się i zebrali na naradę. 


Wtedy władza akademicka odparła, ażeby przed” 
łożyli na piśmie żądania swoje, Napisali wię! 
adres powtórnie, lecz nie otrzymali znowu odpo- 
wiedzi, ich samych zaś aresztowano. Wkrótce por 
tem zamknięto Wydzial medyczny, a były po- 
gloski, że zamknięty będzie nawet cały nniwer- 
sytet i instytut technologiczny, ponieważ studen- 
tów obwiniają o przestępstwa polityczne, Dalej 
opowiada pani Dementjewa, że była świadkiem 
zebrań stndenckich, że tam bywała, Że radzili 
zawsze tylko o swoich najbliższych interesach, że 
nakoniec po tylu prześladowaniach mieli słu- 
szność, i powinni byli odezwać się do opinii pu- 
blicznej, a dziennikom nawet zabronił rząd pi- 
sać 00 o tej sprawie, pomimo, Że studentów a- 
resztowano i bez sądu, całemi dziesiątkami wy- 
wożono z Petersbnrga. Ci, co pozostali, pozba- 
wieni byli wszelkich środków do Życia, a innym 
odebrano możność ukończenia studjów, a zatem 
możność pracy na kawałek chleba, Zamierzyli 
więc studenci, ponieważ nie wolno było dzien- 
nikom, wydrukować osobno adres do rządn. Szu- 
kali drukarni, ałe Żadna drukarnia nie byłaby 
się poważyła bez pozwolenia cenzury wydruko- 
wać podobnego aktu, Chcąc dopomódz pokrzy- 
wdzonym, podjęła się tego Dementjewa dobro- 
wolnie, wydrukowała „odezwę do ludu* i roze- 
słała ją w mieście. 

Następnie tłumaczy się Dementjewa, co spo- 
wodowalo ją do zawarcia fałszywego, fikcyjnego 
ślubu z Nikołajewem. Oto nie była pelnoletnią, 
a potrzebowała pieniędzy swoich własnych, któ- 
re mogly jej być wydane dopiero w chwili jej 
pełnoletności lub zamęścia. Opiekun pieniędzy 
wydać nie chciał, ona zaś chciała założyć dru- 
karnię. Widząc upośledzenie kobiet, wydzielenie 
im tylko bardzo małego zakrosu w rozlicznych 
gałęziacu prac, a przytem zajęcie zkądinąd całe- 
go czasu, tak, Że nie pozostawało go już kobie- 
tom na kształcenie się samym, postanowiła za- 
łożyć drukarnię, otworzyć jeden możliwy zawód 
więcej dla kobiet, Aby jednak tego dokonaś, 
potrzebowała pieniędzy. Tu opowiada historję po- 
dróży do Moskwy, zabiegi okolo owego ślubn z 
nieznajomym, jakkolwiek jej narzeczonym był 
Tkaczew, który jednak zostawał pod nadzorem 
policji, mógł więc rząd nie pozwolić jej otwarcia 
drukarni, gdyby była wyszła za mąż za Tka- 
czewa. 

Przewodniczący po ukończeniu wyjaśnień De- 
mentjewej, wzywa Uspieńskiego, byłego pomocnika 
księgarskiego w Moskwie, ażeby opowiedzia!, ja- 
ki brał udział w dążnościach obalenia istnieją- 
cego porządku i w zabójstwie Iwanowa, prezy- 
dujący tembardziej prosi go o to, bo dwa razy 
Uspieński już wymawiał się slabością. 

Uspieński zaczyna mówić bardzo po cichu, 
a proszony przez prezyd., ażeby głośniej opo- 
władał, zasłania się bolem piersi, i tak dalej rzecz 
prowadzi. W Moskwie byłem zajęty w księgarni 
Pozerna, zebrało się n mnie kółko lndzi, wyłą- 
cznie w celu literackim, bo byłem w księgarni, 
mogłem zawsze mieć nowe książki, dzienniki, 
W roku 1868 jeździłem w interesach księgar: 
skich do Petersburga, i bywałem tam w księ- 
garni Czerkiesowa, gdzie spotykałem się z Tka- 
czewem, i znajomość ta kończyła się uściśnie- 
ciem dłoni. Później w 1869 roku  Czerkiesów 
kupił Pozerna księgarnię, gdzie zostałem za- 
wiadowcą księgarni -Czerkiesowa. Oskarzony mówi 
o tem dlatego, bo był przeciwny zajściom, Wy- 
wołanym przez studentów, jakkolwiek życzył, a- 
żeby ich sprawa pomyślnie dla nich sie ukoń: 
czyła, był temu przeciwnym, bo obawiał się re- 
akcji. Wkrótce potem przybył Orłów, przez któ- 
rego oskarzeny poznał się z niejakim Pawlowem, 
którego podejrzywał, iż jest Nieczajawem, o któ- 
rym słyszał, że nmknął z więzienia, W lipcu za- 
brał znajomość z Floryńskim i Nikołajewem, 
Wiedząc o przykrem położeniu Floryńskiego, bo 
paszport tegoż miał Nieczajew, prosił oskarzony 
Pryżowa, ażeby pojechał dła F. po pieniądze do 
kupca Zubkowa, co Pryżów wypełnili. Następnie 
pojawił się znowu Nieczajow w księgarni i pro- 
sił mię, abym go zaznajomił z kimkolwiek z 8- 
kademii; oskarzony wskazał mu Dołgowa. Od- 
widziuy Nieczajawa stały się później codzienne” 
mi. Tn opowiada, Że wielka różnica zachodziła 
co do zapatrywań jego a Nieczajewa, Ja — mó- 
wi — widziałem rozwój pomyślności narodowej 
w spokojnem  Szerzeniu oświaty, w zaprow$” 
dzeniu szkół i stowarzyszeń, któreby podobne 
instytucje miały na oku — on zaś, Nieczajew: 
nważał rewolucję jako jedyny Środek wyjścia 2 
obecnego położenia, wskazując jako dowód, że 
oto rząd, który jedną ręką kreuje Szkoły, dru- 
gą nie dopuszcza, ażeby oświęceni ludzie z uni” 
wersytetu zajmowali posady w szkołach ludo- 
wych. Uznawałem to, było to prawdą. Długo by 
jednak: nie był przystąpił do spiskowania, gdyby 
nie to, że widział, jak wielu z jegu dawnych 
kolegów, może ich wymienić, a liczy ich 100, ba na- 
wet 150 wyprawiono na posielenie, albo do ro” 
bót katorżnych, zupełnie bez winy. Musiał to 
uczuć, tembardziej, że wszystkim ciężyło to prze” 
śladowanie niesprawiedliwe. Nie zdziwiło i nio 
przerąziło go nawet aresztowawie, bo dawno spo” 
dziewał się tego, choć powodu nie było. Przy- 
stąpiłem tedy do stowarzyszenia zupełnie z tej 
prostej przyczyny, dla której człowiek, 7zaws?ć 
uczciwy, nigdy niebędący złodziejem, kiedy nań 
zaczną krzyczeć, że jest złodziejem, w istocie tem 
się staje. Dalej mówi, jak aresztowano bezpra- 
wnie jego piętnastoletnią siostrę, ji osadzono W 
twierdzy Petropawlowskiej, — aresztowano inną 
znowuż panienkę, chorą 1 osadzono z Szalonymi, 
jak zasłano jednego niewiedzącego 0 niczem, jak 
innych jeszcze wiele faktów przytoczyć może % 
działań policji tajnej... 

Tu przerywa mu kilkakrotnie prezydujący» 
ażeby wracał d0 rzeczy, to jest do objaśnienia, 
co czynił, przyjąwszy już udział w spisku, i w 
skutek czego staję obecnie przed sądem. 

Na postanowienie moje ustateczne — mówi 
Uspieński — zbliżenia się do Nieczajewa, wply- 
nął list od siostry, tak przerażający, iż sądził, 
że postradala zmysły. Wypiera się jednak, je- 
koby miał zamiar spełuvienia tego, o czem mówi 
akt oskarzenia, A GO stać się miało 19. lutego 
1870 roku. 

Przeszedlszy przebieg otrzymania ed Nie- 
czajewa blankiętów i proklamacyj, mówi, że jo- 
ździł do Nowogrodu, 1 tam wręczył je i czytał 
znajomemu swemu, Popkowi. Przyznaje na zapy- 
tanie, Że proklamacje te, według niego nie przy- 
niosły pożytku stowarzyszenin. Co do ndziału w 
zabójstwie, popełaiońem na Twanowie, wyznaje, 
Że gdy Nieczajów widziuł w owym człowieku 
niebezpiecznego, bo dwulicowego, zgadzał się w 
teorji, że należy go usunąć, ale nie myślał, że 
Nieczajaw zechce godzić na życie Iwanowa. Mó- 
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wił nawet db Nieczajewśa, ża stowarzyszeni nie 
mają prawa godzić na życie człowieka. 
Na uwagę prózydującego, że w teorji przy- 


znali gpiskowi sobie prawo rozporządzania Życiem. 


Człopięka, odpowiada Uspieński: tak, 
Preżydujący zadaje następnie szczególowe py- 
tanią co do samego przebiegu zabójstwa, które 
to Szczegóły zgodne są prawie z aktem oskarże- 
hia. Uspieński, jak i inni oskarżeni odwoluje się 
do przerażenia, jakie nim zawładnęło w chwili 
zabójstwa, tak Że nie był w stanie nawiązywać 
zabitemu żądanych przez Nieczajewa kamieni, 


Obrońca Kuzniecowa, Spasowicz, prosi w 
imieniu oskarzonego, Że ten chce zapytać o pe- 
wne wyjaśnienie Uspieńskiego. Prezydujący przy- 
zwala i Kuznieców zapytuje, czy była zwłoka pomię- 
dzy ową chwilą, w której uznano w teorji ko- 
nieczność sprzątnięcia Iwanowa a pomiędzy sa- 
mem wypełnieniem planu, i czy przypomina so- 
bie p. Uspieńiski, że kiedy oskarzony Kuznieców 
Sprzeczał się 0 to z Nieczajewem, to ten rzekł: 
„Cóż to, pan może myślisz sprzeciwiać się?“ 

Uspieński odpowiada, że nie przypomiua so- 
bie tak dokłądnie szczegółów. Kuznieców zaś mó- 
wi, że mnie było zwioki między chwilą powzięcia 
zamiaru i wykonaniem. 

Uspieński, Być może. Działo się wieczór, 
może była tylko taka chwila przerwy, jak przej- 
ście Z jednego piętra na inne. 

Prezydujący: Czy myśl przyjęli wszyscy, choć- 
by, przypuśćmy z niektóremi zastrzeżeniami? 

Kuznieców. Nie, ja nie zgadzałem się, a 
nawet gdy mówieno, kto pierwszy pójdzie, ja rze- 
kłem: „nie pójdę za nic w świecie.“ 

Na zarzut prezydującego, Że Kuzniecow nie 
zdecydował się stanowczo odmówić udziału, twier- 
dzi oskarżony, Że milczał, bo wszyscy byli prze- 
konani, że komitet istnieje, że w jego imię się 
działa, a obawiając się losu Iwanowa, milczał 
tylko i tak się rozeszli. 

Tu znowu zapytania i odpowiedzi, kto cho: 
dait za Iwanowem, kto stał u wejścia groty, a 
kto w grocie itp., na co odpowiada Kuznieców, 
że prawie nic nie widział, z przerażenia ledwo 
Żywy. 

Prezydujący zapytuje Nikołajewa czy był 
obecnym, kiedy układano plan zabicia Iwanowa, 
do czego oskarzony nie przyznaje się a przy- 
znaje tylko, że jeździł po Iwanowa do akademii, 

Zapytywany Pryżów zsyla się jak Kuznie- 
ców na Uspieńskiego, który przyznaje, że Pry- 
Żow w naradach nie brał udziału, a później w 
Pierwszej chwili przed dojrzeniem zamiaru co do 
Iwanowa, oddalił się. Pryżow trzymał się z dala, 
noc była, a on w nocy nie widzi itp. Zapyty- 
Wany zaś Pryżów, czy kupował stare paszporty, 
Potwierdza, Że kupił ich pięć sztuk po 5 kopie- 
Jek zapłaciwszy za jeden, a kupował, ażeby w 
fazie potrzeby mieć z nich pożytek, Co do ce- 
Ów, to Pryżowowi zdawało się, że Nieczajewa 
celem było ogólne dobro ludu. Twierdzi on, że 
Nieczajew był zanadto formalistą, co zaś do 
pieczęci i blankietów, to nic w tem złego nie 
widział, bo to rzeczy, które łatwo zniszczyć mo- 
Żna. Przyznaje, że miał udział w napisanin ode- 
zwy „do gromady“. Książę Trubecki zapytuje 
potem kilka razy Uspieńskiego, czy nie żądał od 
Nieczajewa dowodów winy na podejrzauego Iwa- 
nowa, bo przecież skazać kogoś na Śmierć tylko 
obciążonego podejrzeniem, to nie racjonalnie. 
Uspieński odpiera, że Iwanow sprzeciwiał się 
rozporządzeniom mniemanego komitetu, a nia był 
w stanie dochodzić o ile był w istocie winnym. 

Tu jeszcze raz przechodzą sędziowie szcze- 
gółowo stosunek Uspieńskiego do Orłowa i Nie- 
Czajoewa a nakoniec znajomość zabrauą kiedy i 
jak z Wołchowskim, który był bibliotekarzem w 
księgarni Czerkiesowa. Z zeznań Uspieńskiego 
wypływa, że Wołchowski był wprzódy areszto- 
wany i nie mógł wiedzieć nawet o organizacji, 
O Flvryńskim, jak twierdzi U., wyrażał się Nie- 
Czajęw z jekceważeniem, poczytując go za tchórzą 
wielkięgo, pomimo to Floryński pisywał, co mu 
dyktował Nieczajew. A członkiem prawdopodo- 
PRE nie pył Floryński, bo i jakże, jak Niecza- 
JOW wyrażał się, mógl nim być człowiek, bojący 
GIC) noża? 

Co do podróży Floryńskiego, to Uspieński 
wydał mu z polecenia Nieczajewa 10 rubli, ale 
me wiedzial dokąd jedzie. 
dł Kiedy obrońca Depp żąda, ażeby sąd zwró- 
N na to baczność, że Uspieńskiemu niewiadomy 
„”1 cel podróży, sprzeciwia się temu prozydu- 
ACY, obrońca powołuje się na paragrafy, prezy- 
Ujący sadzi, że to przedwcześnie, wywiązuje się 
Pór. Obrońca obstaje przy swojem, to jest wska- 
żę na pewien paragraf, prozydujący znowu, 
% Podczas Śledztwa to przedwczesne i wzywa o- 
broń i i 

uce, ażeby zgadzał się z nim na pierwsze we- 
auie a nie aż na powtórne. 

Po odroczeniu posiedzenia na godzinę, zno- 
wu prezydnjący pierwsze pytanie zadaje Uspioń- 
skiemu, jakie to były prokłamacje, które mial u 
Siebje, Uspieński mówi o prolkamacjach z pod- 
pisem Bakunina i Nieczajowa, ale „odezwy do 
w N nie zna, to samo Kuzniecow nie wie nic 

© odezwie, 
Pryżów badany, odpowiada, że nie znal Or- 
RAL Floryńskim zaś bardzo pobieżna byla 
lajomość. Floryński mówi, że przecież dluższa. 
A Pryżow. Być noże, nie pomnę. Wiem tylko, 
Nie, sił mnię Floryński, abym go uwolnił od 
typ dowa, że przyjechał do akademii pracować 
sam 7 czyć się itp. były rozmowy, Nieczajew 
zaś niepochlebnie wyrażał się o Floryńskim, 

P peoi kolej AB na Nikołajewa. 
etajew opowiada jak się poznał z Orlo- 
runy, apiońkim i innymi. „Orłów, mówi oska- 
chce Żenię tajac u mnie oświadczył mnie, iż 
szport swój og, Domentjewą, lecz gdy on pa- 
ka obecnie] oddał Nieczajewowi, tego więc zro- 

._ Die może i dlatego prosił mnie, abym 
Się niego oženi 30 pro S 
ię za miego Oženil, Odpowiedziałem, iż gotów 
Jestem przychylić sj P Ee az 
e A © a do jego prosby. Nie wiem, 
tjewa * była zar Petersburga, ale Demen- 
więc A y a kę, do jego mieszkania, Ja 
doprowadzić do SKAŁKI z nią i usilowalem ślub 
wiodłó » ale mnie się to niu po- 
„rezydujący, (zem Orlow motywował swą 
proso, abyś się pan ożenił z Dementiową ? 
Nikołajew, On mi przedstawił, że Demen- 
tjewa chca założyć drukarnię, ale że opiekun nia 
chce wydać jej potrzebnych pieniędzy przed doj- 
Sciam do Pelnoletności lub wyjściem za mąż. 
Orłow chciał koniecznie z nią ożenić Się, lecz 
tego zrobić nie mógł, że zaś ja bardzo go lubi- 
tem, więc zgodziłem się go zastąpić. Nie pamię-* 
tam już dobrze czem usprawiedliwiła mi panna 
Dementjewa zamiar wyjścia za mąż, O znajomo- 
Ści jej z Tkaczerem wiedziałem, oni razem przy- 
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jechali z Petersburga, razem też jeździliśmy do 
księdza dla dopełnienia formalności. “ 

Prezydujący. Czyś pan mówił z Dementjewą, 
jaki ma być wasz związek, czy to będzie mał- 
Żeństwo pozorne, czy rzeczywiste ? 

Nikołajew, Ona mówiła, a i Orżow potwier- 
dził, że jeżeliby się pobrałi, to nie Żyliby z so- 
bą i ja tak to rozumiaiem. 

Prezydujący. Czy Dementiewa wymagała od 
pana jakich zobowiązań, że zrzekasz się do niej 
wszelkich praw. 

Nikołajew. O tem nie było mowy. 

Floryński zeznaje, że znał Nieczajewa, ale 
pod nazwiskiem inżyniera Pawłowa, że tenże go 
używał na posyłki. Pamięta, że raz z akademii 
nyslał go do miasta po jakiegoś oficera, on to 
zrobił, bo na to dostał rubla, a więc po opła- 
ceniu dorożki zarabiał 75 kop. Innym razem jeź- 
dził z papierami do studenta duchownej %ijow- 
skiej akademii Mawryckawo, przebywającego w Wło- 
dzimierskiej gubernii, dostał za to 10 r. Sr, a 
że podróż kosztowała tylko 6, więc zarobił 4 
r. sr. W drodze rozpieczętował daną mu paczkę. 
W niej znalazł odezwę do studentów, podpisaną 
przez Nieczajewai odezwę „Towarzystwa zemsty 
ludowej* — a przelękniony tem paczkę zniszczył. 
Wtedy to przyszło mu na myśl, iż Pawłow jest 
prawdopodobnie Nieczajewem. 

Mimo zniszczenia papierów oskarżony zezna- 
je, iż widział się z Mawryckim, nie wspominal 
mu jednak o swej misji, a tylko starał się go 
wybadać czy zna Nieczajewa. Mawrycki go wcale 
nie znał, ale narzekal, iż ten mimo to nasyła mu 
jakieś proklamacje rewolucyjne. W rozmowie obaj 
niechętnie ódzywali się o Nieczajewie. Po po- 
wrocia do Moskwy Floryński oświadczył Niecza- 
jewowi, iż widział się z Mawryckim, oddał mu 
papiery, ale on nie chce niczem zajmować się i 
wyjeżdża do Kijowa. 

Na posiedzeniu tem, które skończyło się o 
godzinie w pół do Smej, jak i z poprzednich wi- 
dzimy ciągłe powtarzanie jednych i tych samych 
zeznań. Prezydujący odznacza się wielką nien- 
miejętnością w prowadzeniu obrad, (C. d. n.) 
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—  Kurjerek lwowski. Pisano już w Ga- 
zecie naszej o zamiarze tutejszego oddziału To- 
warzystwa przyjaciół oświaty ludowej, założenia 
domu wychowawczego dla chłopców, włóczących 
się bez opieki Żadnej po ulicach, Te nieszczęśli- 
we sieroty, głodne i nagie, które tak długo wa- 
łęsają się ciągle bez celu i bez spoczynku, do- 
kąd bezprawne zdobywanie sobie środków do ży- 
cia nie stanie się u nich rzemiosłem stałem, 
które nie znają dźwięku życzliwego słowa i o- 
piskę nad sobą znajdują dopiero chyba w kry- 
minaje, takie na zatratę moralną przeznaczone 
istoty, znajdą w tej ochronce przyjazną i życzli- 
wą opiekę. Nie to bowiem społeczeństwo wyżej 
stoi, w którem każde wykroczenie z granic pra- 
wności bywa systematycznie karanem, ale to, gdzie 
najbardziej starają się o to, aby ludzi ratować 
z przepaści demoralizacji i nędzy. Dajmy dzie 
ciom, pozbawionym uczciwej opieki lepsze wycho- 
wanie w młodości, a zaoszczędzimy przez to ko- 
sztów utrzymywania tak licznych jak obecnie 
zgrai kryminalistów dorosłych. Domy karne w 
Galicji kosztować mają w tym roku wedle preli- 
minarza budżetowego 299.951 złr., a zatem wię- 
cej niż ćwierć miliona guldenów! Czyż nie lepiej 
byłoby, aby tyle pieniędzy nie szło corocznie na 
kryminały, a natomiast więcej na to, żeby mło- 
demn pokoleniu dać lepsza wychowanie — wcze- 
Śnie zaprawiać je do pracowitości i cnoty ? 

Filia lwowska zabiera się z energią do n- 
rzeczywistnienia tej chwalebnej myśli, Rzecz ta 
musi jednak przejść jeszcze przez rozmaite for- 
malności urzędowe, zanim akt fundacyjny uzy- 
ska potrzebną legalizację. Aż do tego czasu nie 
wolno rozpisywać publicznych składek na korzyść 
tej byray. Notujemy jednak, że kto zobowiąże 
się płacić przynajmniej jednego guldena na kwar- 
tał, zaliczony już jest w poczet założycieli bur- 
sy — ale naturalnie że czem więcej kto się zo- 
bowiąże płacić, tem lepiej, Jednorazowe datki 
będą takżo przyjmowane. 

Panna Felicja Wasilewska przeznaczyla po- 
lowę dochodu ze sprzedaży swego wykładu o 
Klementynie z Tańskich Hoifmanowej na korzyść 
tej ochronki. Każda uczciwa Polka powinna znać 
Życie Hoffmanowej. Ze względu więc na to, ja- 
koteż na szlachetny cel, na jaki plynie dochód 
ze sprzedaży tej pięknej pracy pani Wasilewskiej, 
powinnaby publiczność kupować tę broszurkę, 
która zresztą kosztuje wszystkiego 20 ct, Dostać 
jej możma w administracji Gaz. Nar., gdzie 
także subskrybować będzie można wkładki na u- 
tworzenie funduszu bursy, gdy to zostanie do- 
zwolonem przez namiestnictwo, co jak spodziewać 
się należy, niezadlugo nastąpi, 

Wczoraj odbył się tu pogrzeb Stefana Bo- 
rzemskiego, profesora gimnazjum polskiego, Był 
to jeden z najpracowitszych, i najwykształcoń - 
szych nauczycieli. Zdaje się nawet, że przyciążenie 
pracą jest przyczyną jego Śmierci. 

Namiestnictwo ogłasza, że w togorocznem 
odbytem losowaniu premiów z fundacji śp. Win- 
contego Łodzia Ponińskiego, dla ubogich czela- 
dników rzemieślniczych ustanowionych, brało u- 
dział 616 czeladników. Przy losowanin wygrali 
premie następujący czeladnicy: 1. premię w kwo- 
cie 618 zlr. Michał Szummer, czeladnik stolarski. 
2. premię w kwocie 515 zlr. Jan Bużyński, cze- 
ladnik szewski, 3. premię w kwocie 412 zir. i j 


płacą [żądają 


Lwów, z lzby handlowej] m. wal. a 


` szewski. i 
Polonizacjas wszechnicy. naszej, zdaje Się, 


Zygmunt Machniewski, czeladnik szewski, 4. pre- | 


mię w kwocie 309 złr. Michał Szpila, czeladnik 


dość raźnie postępować będzie. Gazeta wiedeńska 
z soboty zawiera dekret cesarski, przenoszący 
dr. Roberta Roeslera, profesora historji austrja 
ckiej na wszechnicy lwowskiej, jako profesera 
historji powszechnej i geografii na uniwersytet w 
Gracu. Profesor Roesler, przyznać mu to mu- 
simy, był niewątpliwie najsympatyczniejszym ze 
wszystkich profesorów Niemców wydziału filozo- 
ficznego. Wielce uzdolniony, z pięknym i plyn- 
nym wykładem, z bardzo trzeźwymi zapatrywa. 
niami nawet kiedy chodziło o kwestję narodowo- 
Ści, wytrawny, sumienny, gruntowny pisarz potrafił 
sobie profesor Roesler mimo młodych lat wyrobić 
poważne imię w nauce, szacunek u kolegów nie 
wyjmując nawet Polaków, przywiązanie u UCZNIÓW. 
Na najburzliwszych sesjach fakultetu zawsze wy- 
stępował z względnością dla naszych uczuć naro- 
dowych, nigdy nie powodował się nienawistną 
zapalczywością Rappaportów i jemu podobnych, 
zawsze staral się przeprowadzać jako tako zno- 
śny modus vivendi pomiędzy Niem.ami i Po- 
lakami. Śmiało więc oświadczamy, że z calego 
serca bylibyśmy. się zgodzili na to, Żeby ze 
wszystkich profesorów Niemców, których ma do- 
tknąć dekret polonizacji, on był ostatnim a nie 
pierwszym. Czemuż to na, tem pierwszem miej- 
scu nie stanał p. Rappaport, Schmidt i t. d. 
Ich przedewszystkiem pozbyć byśmy się chcieli. 
Kiedy jednak już raz taki padł los, żegnamy p. 
Roeslera, życząc mu szczerze i nieobłudnie po- 
wodzenia na właściwem dla niego miejscu, i za- 
pewniając go, że ci, którzy go znali, nie wyjmując 
Polaków, imię* jego wspominać będą zawsze ze 
szczerą życzliwością i przynależnem dla wiedzy 
i zdolności jego, szacunkiem. 

— Nagroda. Za ocalenie życia człowieka 
tonącego udzieliło c. k. Namiestnictwo Tomaszo- 
wi Łosińskiemy z Kolbuszowy nagrodę pieniężną 
w kwicie 25 złr. > 

—  Nieszczęsne wypadki. W Urożu w po- 
wiecie Samborskim zbłąkało się 12. bm. w krza- 

ach trzechlętnie dziecię tamiejszegu włościanina 

i do 17 bm. nie zdołano go jeszcze odszukać, 
W Nowosiólce w powiecie Zaleszczyckim powie- 
siła sió 13. bm. włościanka tamtejsza, Anastazja 
Arnalut. Powodem samobójstwa byty cierpienia 
fizyczne. W Bystrzycy koło Nadwórny utonął 18. 
bm, 12-letni syn szewca z Nadwórny Jana Ro- 
sińskiego. W drodze z Rozwienicy do Bystrowic 
w powiecie Jarosławskim zabił 19 bm. piorun 
idącego tamtędy izraelitę Anachima Fruchtlan- 
dlera z Leżajska. W Rzęśnie Pelskiej koło Liwo- 
wa znaleziono 15. bm. ciało człowieka zabitego. 
Śledztwo w toku. W Husiatynie utonął 18. bm. 
w młynówce parobek dworski Wasyl Petryszyn. 
W lesie koło Nowego Sioła w Cieszanowkim zna- 
leziono 1. bm. ciało nieznajomego człowieka, jak 
się zdeje żebraka. W Iwankowicech w powiecie 
Borszczowskim utonęła 18. bm. włościanka Pa- 
raska Szekierywa. W Beniowej w powiecie Tuc- 
czańskim włościanka Tenia Czerwiańska pode- 
rznęła sobie gardlo kosą i zaraz potem umarla, 
Przyczyna samobójstwa miewiadoma, 

— Wiadomości djecezjalne. D. 30. czerw- 
ca b. r. umarł w Lisiatyczach Górnych powiatu 
stryjskiego archidjecezji łwowskiej pleban gr. kt. 
ks. Michał Rudeński licząc lat 75 a będąc księ- 
dzem lat 50. 

Do parafii tegu probostwa wraz z filia w 
Lisiatyczach dolnych w Pietniczach i Pukieni- 
czach, należy razem 2719 dusz, względem kfó- 
rych obowiązki duszpasterskie wypełnia każdo- 
czesny pleban i ustanowiony wikary. 

Główne uposażenia probostwa stanowią 127 
morgów. róż i łąk w dobrej glebie, czysty zaś 
dochód roczny obliczony jest na 260 zł. wa, ku 
czemu fundusz religijny dopłaca rocznie 55 złr., 
celem uzupełnienia kongruy na 315 złr. 

Oprócz: tago oplaca fundusz ten wikarego i 
wszystkie pedatki plebańskie. 

= W przeciągu kilku dni urosła już ze- 
brana w Krakowie przez pana Zychlińskiego su- 
ma na rzecz polskiego teatru w Poznaniu do wy- 
sokości 2447 zlr. i 10 talarów, 

— W Krynicy bawi obecnie na kąpielach, 
wedle najnowszego spisu gości, 785 osób. 

— Kraj donosi, iż księżom katolickin ma 
być, czy nawet jest już pozwolono nosić krótkie 
wąsy i faworyta, a po południu ubierać się po 
cywilnomu. 

— i Polacy w Belgii. Do Dz. Pozn. piszą 
z Brukselli: „Nasi rodacy skladają obecnie egza- 
min w specjalnej szkole inżynierji w Lióge. Nie- 
którzy, jak pp. 0. È K. z Wydzialn mechani- 
cznego, już przeszli na kurs drugi z odznacze- 
niem. Mają oni pierwszy i drugi numer porząd- 
kowy, za nimi idą dopiero Belgowie. Pan B. z 
Wydziału min (kopalnictwo) złożył świetny egza- 
min, bo z wielkiem odznaczeniem — co nam 
wszystkim zaszczyt przynosi. Inni pocą się obe- 
cnie,“ 

— Pan Stanisław Taborowski w swej 
podróży artystycznej zatrzymał się na kilka dni 
w Lipsku dla wydawnictwa dziel swego utworu. 
Tamtejsza znakomitość muzykalna, p. Rejnecke, 
uznawszy wysoką wartość gry i kompozycji na- 
szego artysty, Sam się zajął ułatwieniem mu 
tego wydawnictwa, a uadto zaprosił go na wrze- 
sień do wzięcia udziału grą swoją w Gewand- 
kausie. Jest to jak wiadomo zaszczyt niemały, 
który tylko pierwszorzędnych spotyka artystów. 
P. Taborowski wyjechał już z Lipska i będzie 
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przed końcem tego miesiąca w Śczczawnicy, 
gdzie nieco zabawiwszy, zechce się zapewne i we 
Lwowie. zatrzymać, aby wielbicielom jego talentu 
niemałą sprawić przyjemność. 

.— „Wynik egzaminu dojrzałości na c. k. 
gimnazjum w Samborze. Z uczniów 21 i prywa- 
tystów 4, którzy się zgłosili do egzaminu, zło- 
żyli takowy z odszczególnieniem: 1) Bereźnicki 
Julian, 2) Gmitryk Hilary, 3) Kawecki Antoni 
Medard, 4) Kohmann Franciszek, 5) Kohmann Józef, 
6) Machek Emanuel, 7) Miciak Józef, 8) Poho- 
recki Piotr, 9) Ruxer Ludwik, 10) Smolka Fraa- 
ciszek Ferdynand. 4 dobrym postępem: 11) Bo- 
gucki Włodzimierz, 12) Fedorowicz Teofil, 13) 
Gielitowicz Aleksander, 14) Kordasiewicz Ana- 
tol, 15) Maksymowicz Leon, 16) Nasaiski Wło- 
dzimierz, 17) Potryczkiewicz Grzegorz, 18) Sie- 
łecki Szczepan, 19) Siarzecki Romuald, 20) Ba- 
zyli de Wizerowicz Tychowski, 21) Winnicki Pae 
weł, 22) Zawadzki Józef Franciszek, 23) Zosel 
Adolf. Dwaj mają ponawia po wakacjach egza- 
min z historji powszechnej. 

Fra ‘Tarnopol à. 21 lipca, W iutejszem c. k. 
gimnazjum odbywał się tegoroczny egzamin doj- 
rzaiości 17, 18, 19120 tsm, Do egzaminu 
przystąpiło trzydziestu abiturjentów; z tych otrzy- 
mało pięciu Świadectwo dojrzałości z odznacze- 
niem: Horodyski Józef, Lipiński Ignacy, Melesz- 
kiewicz Tomasz, Sakowicz Franciszek, Tychowicz 
Ignacy; dziewiętnastu otrzymało świadectwo duj- 
rzalości bez odznaczenia; Aleksiewicz Hilary, Bal- 
ko Józef, Bassarabowicz Ferdynand, Bilinkiewice 
Aital, Dziwiński Ignacy, Ferasimowicz Ludwik, 
Hamuliński Władysław, Koczorowski Jan, Moraw- 
ski Józef, Niwelióski Antoni, Nowosiejski Fran- 
ciszek, Skarzyński Ludwik, Stieber Emil, Szum- 
peter Jan, Ujejski Aleksander, Wiśniewski | Ro- 
Ścisiaw, Woliński Józef, Wołeszyński Wojciech, 
Piżar Antoni. Sześciu abiturjentom przyzwolono 
po 6 tygodniach przystąpić do egzaminu popraw- 
czego z jednego przedmiotn. 

Z dyrekcji c. k. gimnazjum. 

— (F. Ch) Sambor dnia 22. lipca ( Towa- 
rzystwo zaliczkowe, Straż ogniowa.) 

Przeć rokiem zawiązało się w mieście na- 
szem wzajemne Towarzystwo zaliczkowe. Założy- 
cielami tege Towarzystwa są djurniści tutejszego 
sądu obwodowego, mianowicie: Franciszek Koł- 
czykiewicz, Ignacy Kołczykiewicz, Gędziński Jó- 
zef, Burdowicz Feliks, Sopotnicki Agaton, Aloizy 
Czuk, Bocian Józef, Michał Lambor i inni. Ce- 
lem tego Towarzystwa jest: a) Podać każdemu, 
a Bzczególniej czionkom Towarzystwa sposobność 
bezpiecznego przechowania, procentowania i sto- 
pniowegu pomnażania oszczędzonego grosza, i 
tym sposobem pobudzać do pracy i oszczędRo- 
ści, — b) dostarczać członkom swoim fundu- 
szów na poparcie ich przedsiębiorstw, — c) u- 
dziełać w razach nadzwyczajnej potrzeby człon- 
kom Towarzystwa, ich wdowom i sierotom zali- 
czek bezprocentowych, albo też zapomóg bezzwro- 
tnych. Prócz tego zastrzegło sobie Towarzystwo 
prawo rozszerzenia dziąłania swego przez założe- 
nie „Stowarzyszenia kousumentów* ku dostarcza- 
nin artykułów potrzeb domowych. Zakres dzia- 
łalności Towarzystwa tego jest tem szerszy od 
podobnych innych, o ile że z charakterem Towa- 
rzystwa bratniej pomocy łączy się kasa oszczę- 
dności i przedsiębiorstwo spożywcze, łatwiej też 
zdaniem naszem odpowie Towarzystwo to rzeczy- 
wistym potrzebom ludzi żyjących z grosza, niż 
tyle innych Towarzystw, których zakres dzialal- 
ności ścieśniony nie odpowiada wszelkim możli- 
wym stosunkom z których wynikają potrzeby u- 
boższej, Średniej klasy. Towarzystwo liczy obecnie 
do stu członków, i jest wszelka kadzieja, że licz- 
ba ta w krótkim czasie wzrośnie. Na Zgromadze - 
nin dotychczasowych członków z dnia Z1 b. m, 
uchwalono złożyć podziękowanie 1. p, W. Kas- 
parkowi, notarjuszowi za gorliwe zajmywanie się 
sprawami Towarzystwa i mozolną pracą. podjętą 
w celu ulożenia statutów — 2. p. Józefowi Gę- 
dzińskiemu za staranność i trudy przy nbiega- 
niu się w celu złożenia tego Towarzystwa. W 
końcu przemówił burmistrz tntejszy p. Szeme- 
lowski życząc Towarzystwu powodzenia, którego 
i my mu Życzymy, upominając przedewszy stkiem 
podnpadłych rzemieślników naszych w ich wła- 
snym interesie do przystąpienia. 

straż ogniowa miejska z 6 strażników i 
naczelnika złożona, istnieje już od roku prawie. 
Mimo to ćwiezenia jej, jakie wykonnje, idą bardzo 
słabo, gdyż p. Nahorniak, prowizoryczny naczelnik 
tejże, Sam tylko słabo gimuastykuje, straż zaś o- 
gniowa prócz dobrej gimnastyki jeszcze i innych 
ćwiczeń potrzebuje, w których p. Nahorniak wca- 
le bieglym nie jest. Żapytujemy przeto Radę 
gminną dlaczego w celu przyuczenia tutejszych 


strażników nie postata Się przynajmniej o dwóch _ 


lwowskich ? 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 25. lipca. (Telegram Gaz. 
Nar.) Sped wolów galicyjskich na targu dzisiej 
szym wynosił 2.045 sztuk razem 4 węgierskiemi 
i z prowincyj niemieckich było 3 036 sztuk. 
Cena żywej wagi cetnar od 32 --32.50 — 32.75 
ch, w. a. Przy końcu targ powolniejszy; 200 
sztuk wołów wyborowych zostało niesprzedanych, 

J. Krzyszłofowicz, 
Caffe Stierbóck. Leopoldstadt, 


Warszawa 20. lipca. Listy zast. serji 1, 
477, 88 rs. 70 k. — 88 rs. 37 k. Listy zast. 
serji 2. 40/, 88.20 — 87.70. Listy zastawne 
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z r. 1869 88,33 — 88.00. Listy likwidacyjne 
4%, 74,14 — 73.81  Poż. lot. z 1864 5%, 
000.00. — 000.00. Poż. lot. z r. 1866 5%, 
000.00. — 600.0. . Akcje kolei warsz. - wied. 
00.00. — 00.00. Akcje kolei warsz. - bydg. 
69.00. — 00.00. Akcje kolei warsz. - teresp. 
00.0.— 000.50. Akcje kolei łodzkiej 100.00— 
00.00. Weksle na Wiedeń za 150 z. 91.50— 
00.00. 

-Ogłoszenie w sprawie wędrownych kur- 
sów rolniczych. Komitet Towarzystwa gospo- 
darskiego galicyjskiego odwołuje niniejszem wę- 
drowne kursa rolnicze, kióre podług ogłoszonego 
pod dniem 17. czerwca b. r. do l. 721 konkur- 
su, Odbyć się miały w Krakowie, Tarnowie, Gró- 
dku i Stanisławowie w czasie od 27. lipca do 5, 
sierpnia b. r., a to z powodu, że wys. minister- 
stwo rolnictwa decyzją swą późniejszą stanowczo 
cofnąło asygnację na wypłacenie przyznanej już 
w tym celu subwencji w kwocie 4000 złr., © 
czem wys. namiestnictwo odezwą z dnia 21. bm. 
l. 31822 podpisany komitet zawiadomiło. 

Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal. 
Lwów, 23. lipca 1871. 
J. Grelinger- Greliński, sekretarz. 
EÁ 


Telegramy Gazety Narodowej. 

(Z Wura korespondencyjnego.) 

Monachium 25. lipca. Radcy sta- 
nu, Daxenbergerowi, poruczono prowizo- 
rycznie kierownictwo ministerstwa spraw 
zewnętrznych. 

Paryż 25. lipca. Minister wojny 
wydał rozporządzenie, ustanawiające ko- 
misję dla wypróbewywania broni i machin 
wojennych. 

| Na Żądanie kilku posłów i repre- 
zentantów państw zagranicznych, aby roz- 
strzygnięto los aresztowanych cudzoziem- 
CÓW, skompromitowanych w sprawie ko- 
muny, odpowiedział Juliusz Havre, iż bę- 
dzie się starał, aby Śledztwo z nimi było 
o ile możności przyspieszonem. 


Madryt 25. lipca. Ministerstwo 
Zorilla jest już ostatecznie utworzone. 
COC nA 

Przyjechali do Lwowa d. 25. lipca. 


Hotel Europejski: Narcyz Aywas z Try- 
buchowic. Antoni Czarkowski z Podola. Got- 
hard Dwernicki z Wołynia. 

Hotel Zorża: Książę Aleksander Ghika z 
Multan. Krzysztof br. Błażowski z Nowosiólek, 
Kalikst br. Hohendorf z Strumińca. Jean Fa- 
careres z Multan. 


„ Hotel Warszawski: 
dzia pow. Halicza. 

Hotel Angielski: Książę Aleksander Pu- 
zyna z Litwy. Józef hr. Chołoniewski z Ukrai- 
ny. Adam hr. Potocki z Wołynia. Karol Rntkow- 
ski z Mizunia, 

Hotel Langa: Jan Sponner, c. k. major- 
audytor z Krakowa. Ludwik Schulbaum, c. k. 
kapitan-audytor z Pragi. Rudoli Sikora z Woł- 
czkowic. Ryszard Pfeiffer, kapiec z Wrocławia. 


Marcin Dziama sę- 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karola Ludwika. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzę ze Lwowa do Krakowa g. 3m.30 r. 


ji l > n 6 „ 42r, 

p Y AES „* 7w. 

5 „a doCzerniowiec „ 8 | 32 r, 

= 5 n, »12 „ 20w. 

|. » do Brod. i Złocz. „ 8 „ 52 r. 

4 Ą » 11 „ 50w. 

Przychodzą „ z Krak. do Lwowa i Ta n T 

n n » »| SG": 

n U ~ AE E- G 

» Z Czerniowiec z Wnr = T. 

k n 4 o 2 n ab 

» ZBrod.i Złocz. , n 7 „ 24w. 

4 3 p = 2» 50W. 
Pociągi kolejowe na stacji Iwowskiej 

Podzamcze. 


(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą do Brodów i Złoczowa g. 9 m. 11 r. 
n 2 ga „12 „ 12w. 
Przychodzą do Lw. z Brod, i Złocz. 12, E S 
d ść z n 6 „ 53 w. 


Kursa 
p- dnia 25. lipca 1871 
zina 2 min. — popołudniu. 
Wiedeń. Akcje franko-austr. 119.70. Wę- 
gierskie kredyt. 109.25, Anglo-austr. 251.90. 
Unionsbank 264,70. Kolei Karola Lud. 249.00. 
Kolei siedmiogr. 17025. Kolei poludn. 180.70. 
Kolei Alfólda 177.00. Kolei Elżbiety 221.50. 
Kolei Iwowsko-czerniow. 174.75. Węg. Nordost 
162.00. Kolei północnej 214.00. Kolei Rudolfa 
162.00, Węgierska Ostbahn 84.75. Indemnizacje 
galicyjskie 75.00. Losy z roku 1864 133.10. 
Usposobienie: W końcu lepsze. 
godzina 6 min. — popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
177.25. Akcje kredytowe 284.60, Akcje banku 
anglo austr. 251.70. Banku obrotowego 170.00. 
Kolei Karola Ludwika 248.50. Kolei południowe. 
180.50. Franko-austr, 119,40. Bosy tur. 57.75. 
Akcje banku budow. 82.50. Losy węgier. 95.00. 
Kolei państwowej 419.00. Banku związk. 223.50. 
Kolei Łupk. 160.00. Napoleondor 9.81',,. Uspo- 
sobienie : 
Berlin. Ruble papier. 797;,. Akcje kredyt 
154*/,.] Lombardy 98.  Galizier 1027/,. Kov- 
lej państwowa 2297/,., Rumuńska 395/,. Bank- 


noty austr. 81%,.  Usposobienie: stałe. 
Wrocław. Pszenica 91, żyto 62, owies 35 
(Nadesłane.) 


Wszyscy ci, którzy sobie życzą 
nabyć lub zamieniać zegarki, ra- 
czą Bię listownie lub osobiście 
ndać do fabryki zegarków Phi- 
lip Fromm, Rothenthunrm -Stra s- 
ne 9 w Wiedniu. Ta fabryka do- 
starcza wszelkich gatunków zegarki 
w czasopismach ogłaszanych od 1 złr. 
do 62żr, taniej jak inne, i gwarantuje 
pfrez 5 lat za swój wyrób. Każdy po- 
trzebujący niech się pisemnie ndaje. 


L. 9978. | wikt a is y Spółka komisowa Nie do uwierzenia, 
Obwieszczenie. Padaczka (kurcze) i~ dla rolnictwa i Dęte rolniczego ale przecież prawdziwe. Orygi- 
ie ieczeni d ia! ; s we Lwo 
Celem zabezpieczenia budowy 20); O WIARA Tosia TINT. t163, zawiadamia szanownych gospodarzy Aai Że są jeszcze u niej do nabyela nalne. Rzetelne. Za bezcen. 


Na wszystkie zegarki S-letnia gwa- 
rancja na piśmie. 


Al prawdziwy cylinder; srebrny z kryształowemi 
Ty lko 1 U złr. Szkiełkami, wskazówka minut, wraz z piekuym 
łancuszkiem ze złota talmi, i medalionem i listem gwaraneyjnym. 
SEPAT [1 srebrny chronometer dobrze pozłacany 
Tylko. złr, 1 9.50 w ogniu, z podwójna koperta, pięknie 
pmaliowany „wraz z łancuszkiem zc złota talmi, medalionem 
i pisenma gwarancja. 
>] m zegarek ze złota tabni z podwójna nakrywka, 
Tylko 14 zir. sawonet z przyrzadem do odskakiwania. ze 
fzkłami krzyształ., werk z niklu, wraz z łańcuszkiem ze zlota 
talmi, medalemi gwarancja. 


nowych i reperacji 18 dawnych mo-|$ Wskazówka, jak padaczkę, (epikep: polki angielskie kombinowane żniwiarki Howarda, tegoż grabie konne do siana 


. .|5 się, kureze) za pomocą od 9 lat spraw- i l 
stów, oraz odbudowania uszkodzonej ida nią łedycz. powszechnego arie" prezio do siana i kombinowane plugi do obsypywania i wyozywania 
drogi Sanocko-Przemyskiej, odbędzie krak fa das wyjda Trana Antang (RJ agó. ! „0 ie: TLE 
Quante, właściciela fabryki, posiadacza $ à SD " DAETA pi 
wiatowej Przemyskiej dnia 28. Lipca ge ki ordem i mena w Westfalii, która $i a i dł | 
r. b. rozprawa licytacyjna na pod-|$ zawiera wielką liczbę tak urzędowych $ FH | | || N 
jakoteż zaprzysiężonych àwiađectw 2 i i 
1 podziękowań o szeżęśliwem wylecze- 


środka w krótkim czasie radykalnie 4 
się w kancelarji Wydziału Rady poźji ' a 3 
i -kilkn orderów i medalionu zasługi, dypló- © 

stawie ofert pisemnych. 


Cena wykonać się mających robót|Ż niu we wszystkich częściach świata cier- $Ą Bł | | i 
wynosi około 25.000 <zir. w. a. Wa-|$. Piaeych.. Tukovą wysyła nyonyot ocz. 3] Filii austr. centralnego Tyko: 10 br. ofe ze 
J ķi li t . bD poznane być mo f płatnie, franco. 2067 2—3 > d T e ry medalionem i pidamna gwarancja. p 
TUnkl Icy acyjne Z i = d Slacararat, 7" Pi B k dl k d t m k 4 y z0 15 ub 18 złr ANGIELSKI PRINCE OF WALES, 
d à ś i AKININARINANIRIRIIRESIINIREN ANISINI SIEIS q | 6 z " re t R kalibru, 
wą w czasie godzin kancelaryjnych| "^^ MARI * anxu a xre y U ziems 1650 ' | T“ szkiełkami krzyształowemi. werk z niklu 'w prawdziwym złacie 
D W d Ą 1 . t wtm Prz m Dla właścicieli dóbr ji Erener te mai pyżedjnać u te wyj KO bez kluczyka nakrecaja do tego zegarka 
i PAs Że ra e e s J R 3 i otrzyma każdy łańcuszek ze złota talmi z medalionikiem i pisemna gw ACE 

w J Zial powia 0 y ) i przedsiębiorców budowli. | we i Wowie Tylko 15 lub 18 zł: mały zegarek damski, wr aikiwle srebrny. he w ogniu nozłocony, 
* wraz z łanćuszkiem ze złota talmi, dewizka medalionem, i pisemna 


gwarancja. P É ( t 
7 1. srehrny cylinder do odskakiwania, o mocnych szkłach krzyształowych, z łan = 
Ty lko 1 3 zlr. kiem, medalionem i pisemna gwarancja. > yen, zj 


skim lub też w Oddziale technicznym użac Abi - pi | 
Wydziału krajowego. prawdziwi ae Ń (w domu p. Saara Nr. 31 m.) 


Do oferty obejmującej wszystkie) Cement portlandzki, 4 a i ` 
roboty, załączone być winno wadjum Grodzicki kupuje 1 sprzedaje wszystkie 


w kwocie 2000 zir. do oferty czć | Cement portlandzki, JJ efekta i monety pod warunkami 


AS AEN ae A aaa PA e 
Tylko. 22, 24, Qas 36,,złr. Praen e epia Wami S Sgalaig egaziniaapi I ak. 
E T E "o ga stal aa iar 
M Tylko 40 i 48 zir. uloly zegarek damski z djnmentami i długim łańcnszkiem na szyję. 


ciowej zaś 109/, ceny fiskalnej robó! Prawdziwe belgijskie |. arr Pr : 
wykonać sig- mających. 2% 1—US$marowidło do wozów, najprzystępniejszemi. M Zir. 60, 40, 80, 100 złote remonioary ze szkielkumi krzyształ, 
Z W: działu kr l owe 0. ` $ . . 4. . . . "Y Złr. 200 i 300 złot ch 101 t dwójn: k Cba. 
ues agaga po najtańszych cenach | Zlecenia z prowincji  uskuteczniają się HB rańcuszki złote, dlugie Lkłótkię po and A Tor 60 do 100 


Lwów dnia 22. lipca 1871. w składzie fabrycznym dia Galicji u 


"PAPIER KIGOLLOT AUG. SCHELLENBERGA. Ą Jak najrychlej. PTA 


musztarda w liściach . 2429 11—17 ; 
do Sinapizmów 2a PE Lwowie. re — WAEEREZEET ZEW ESO A 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w, 


Łańcuszki srebrne po złr. 3, 4, 5, 6, do 12. 
Łańcuszki ze złota talmi udka u Lod An a š 


2 LE | <= : a Heng Ws.ystkie moje zegarki sa pierwszej jakości, 7 reto od i sl śledni óżnić, 
ES e” D Ar "3 Idy NE Ri FAD po GER 60 % TE Taik wia: ara lub Nof osalizalk dod bacantuwialni ŁBA mak a i: 
aty D M. E A proarai m ik . z -2 U e = 

Pierwsza ńustrjacka Fabryka Za przesianiem gotówki lub za pobraniem pocztowem 
ambulansach i szpitalach wojskowych, wana. 4 l ' r h e załatwiam każde ów |. a, pak L yeu ka" i ch przyjmuję napowrót. 
rynarce francuzkiej i w marynaroe królew- 7 |< b i tl k J i z d; } ] z y s M egulowane zegarki „zdr. taniej. ennikt bezpłatnie. 

na 1 uz: ? r | A i 5 V ] ABB, d- è 1 7 s lre nar ZNnAJda Œ% mnie wielk as k ine dzaj 4 j i 
skiej angielskiej. 2398 17—24 | i pzSZE IW ro 0 W JULy (CIU 10 1 przę Za nta, RE trzo PROPO ro wadtaniesz R a A aE A riyżeiciinie 

- - A | sprzedawac. s 


Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię Fabryka: yY ien ss Gentralbureau: P HILIP FROMM 
Wien, Wallnerstrasse 6. 1. ? 


doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który Í YB 
doptan orci ili może być przygotowany, ot Pi łki dl s ÓW Simmering bei Wien - ; ZANE, NA 
Igu 1 a p 9 wyrabia wszystkie gatunki Aa iA a Bodogie r Bólu, der Wollzeile. 


satt soar o Nnt 


znacza się czystością i łatwością użycia. 


Wyuiagać należy, aby siglo RIGOLLOT.) na podatawie długoletnich doświndczeń naj- s 2 > . o z - à paw” 3 M 
na nitun znajdował podpis. OT słym jejszych weterynarzy Anglji, wyrabiane M. ilessian Ta pe s ek rog Mazet kich, Lieb.„kkórdy zamierzają gdziekolwiek kupić zegarek, raczą się przedlem 
W Paryże u fabrykanta, rue Viella du (ff przes. Franelizka Sana Kwizdę wo Kor- v Yarpaulin, Sacking, Bagging, FK 16 GTE R e deh: 
Temple, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- neuburgu, w dowolnej. szerokąści, 2628 1-— 4 3 


Odszczególniona przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa T. 


lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- BJ na psią chorobę, padaszkę, kurcze, epilepsję, E Worki na zboże, mąkę, kawę, ryż, węgle, nasienie koniczyny, sól, welnę i cukier 
M A ) : vy A it . . 7 . . A 
wyłącznym przywilejem, i niezawodnie skutkująca 


go, w Poznaniu w aptece dra Miankiewicza. spuimatyzm i zwykłe choroby psów. $ : 5 A ; i 
EEE = m itp. Dobrze kolorowane postawy na podłogę z juty, kobierue na stoly i pod nogi. 


f. Niezawodne środki zachowawcze 
; niedaleko dworca. |" o y = e M z E aa A gy! 
Realnos Karola Ludwikaj|j przeciwko A minip 6 0 0 f m ż= 
na Gródeckiem położona, składającą się z dwóch Cena jednego pudełka 80 et. w. a. orm Te żoladk 
budynków murowanych, ogrodu jarzynnegą i Nie sfałszowanych można dostać : d b l ] id Do egliwości OIĄAKA 
owocowego, studni na dziedzińcu ea d 54 | gi p Konstantogoilokiena sag u 0 Wyro U CUKTU usuwa zupełnie , przez Pragski fakultet 
brym stanie utrzymane, jest z wolnej ręki dojfaptekarza A. Berlinera, w Krakowie u, Ja- Ñl- st d P iig: RA „IJ medyczny rozbierany, w tysiącznych wy= 
sprzedania. 2626 1—3 wornickiego, w Tarnowie u J. A o DA lire fabryki o d A R GL z KE” ka | 
Hermann Huss WU z” 


Bliższa wiadomość w Ajencji i dzienników skiego, w Stanisławowie w aptece Stechera 
A. Piątkowskiego, plac katedralny 1. 81. =, w 
Bernburg a, Saale (Deutschland). Grastrophan 


= Wygubienie 
i SZęzurów 


jest do nabycia niefałszowana 


| we LWOWIE u pp. Konst: Iskierskiego, A. Berlinera, Z. Ruckera, P. Mi- 
kolascha, w STANISŁAWOWIE u Stechera v. Sebemitz; w KRAKOWIE u | 


de Sèbènitz. 2421 5—8 


Zamówienią na Nobel's m A da s 1 A b 

patentowy proch do rozsadzania . 0 Any sA e AE Sr TOY pana M. Jaworskiego. w TARNOWIE u pp. Józefa Jahna H. Koyi. r 
sA m . rm * Y | V; a i pt. Zygmunta RuCker a, G 
DYNAMIT’ alio- vanni AO a AA Cena sztuki 50 ct. w. a. 2420 5- 9 


BSF STATE. 
è Caw iai S ah 


po zniżomych cenach z 120 zł. na MO zl. 
za centnar , tudzież do tego potrzebne za 
pałki po 1 zł. za 100 sztuk, lunty za zwi- 
tek, 27 stóp długi a to, pojedyncze po 15 
cent., lunty mokre po 2% cent. i dunty do, 
wody (gutaperkowe) po 05 cent., uprasza 
stosować do: 


Mahler & Eschenbacher, 


o. k. liwerant dzieł plastycznych, 


Mehimarkt Nr. 13 
poleca swój wielki skład 


Kominów marmurowych o 


w cenach od 50 złr. 1 wyżej, oraz do tychże należa- 
ce aparaty do palenia, dalej statuy z marmuru/|fg 
karanyjskiego ad zwykłego wykonania do najpyszniej-|] 


©. k. uprz. kolei gal. 


KAROLA MEt 


i h, wielki wybór mise k p i Z 
w Wiedniu, Wallfischgasse 4, fa vrobaty pat A Row TL daj È I aU ID WIKA 
Główny sklad dla monarchii austr. wegier- A A R e iż "74 
skiej, Włoch, Polski, Moskwy i dla Turcji. "i ach. Saa | 0 A AJ | Ń A: hi 
g < Aiie 


*) Ponieważ fabryki Dynumitu w Zamky 
i Krimel teraz znowu są w znpełnym ru- 
chu, to możemy wszystkie dotąd otrzymane, 
jakoteż przyszłe zlecenia załatwić w naj- fj 

krótszym czasie 2627 1—3 


W każdym domu powinien być 
TE 42a p ais € 
gdyż zwłoka w użyciu grozi 
Smiercią. 

Kadykalny roślinny środek w pastylkach przeciw 

r cj 5 ` f 
sæ Wściekliźnie % 
yty 

dla ludzi, i osobno dla zwierząt ; 


tudzież 
Niezawodny, roślinny 


© L E J 


przeciw 


IE" Księgosuszowi M 


A. Patkiewicza. 
Dotycząca broszura wraz z świadectwami 
włądz medycznych i prywatnych hezpłatnie. 
Trwałość tychże środków jest Sletnia. 
Cena dostatecznej dozy 2 złr. w. a. 
Zamówienia gmin łub szpitali zyskują 
rabat w składzie. 2462 4—6 


A, Wielkopolski 


l. 44 plac św, Ducha we Lwowie. 


Ogloszenie 


| Część kolei żelaznej. ze Łłoczowa do Tarnopola, 
która dotychczas tylko dla przewozu towarów otwartą 
była, zostanie otwartą z dnicm 1. sierpnia 1671 
także dla osób, pakunków i: przesyłek po- 
spiesznych. 

Osoby, pakunki i przesyłki pospieszne przyjmo- 
wane będą w stacjach : Płuchów, Zborów, Jezierna, 
Hiuboczek wielki i Tarnopol wedle ogloszonych 
postanowień i taryf, tudzież ogloszonego rozkladu jazdy 
z.dnia Í. grudnia 1870. 


Plyn restytucyjny dla koni, 
e : (Restitutiens-Fluid) 
 Frańciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 


: Jedyny aiea Wysokie c. k, wladze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem przez 
Jegą cesarską Mość Franciszka Józefa I. wyszczegolniony wylączuym przywilejein. 

Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach aż do późnego wieku, 
wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocnienia przed i po wysileniu i większych 
trudach; jest dalej środkiem na sparaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzęktość ścięgni, 
wywichnięcia i skaleczenia i t. d., co poświadczają z uznaniem: JO. ks. R. Auersperg ; 
br penon Unge RUCHA, Mr. Aug. Csako, hr. Zenon Csakv. hr. Sprinzenstein. hr. Kohn, 
są wnii Hartmann i tid | W. Mayer nadmasztalarz i M. Langwitthy nadweterynarz 
J. M. królowej Anglii; dr. Knauert: nadlekącz J. M. króla pryskiego ; Zarząd masztalarni 
ks. Hohenlohe i Isenburg; kawaler d' Hólfern; inspektor Divkt ; Ww. "Buchwald , masz 
talaa J. C. M. arcyksięcia Franciszka V. Este; Gustaw Steinbach nadmasztalarz ks. Sa- 
pieby; dalej wiełe oddziałów c. k. austrjackiej kawalerji i t. d. 


Jedna flaszka 1 złr. 40 ct. 
Maść na kopyta. końskie , 


a mężczyzn 


f leczy kruche, łatwo pękające i popadane kopyta i t. p. 3 „8 . i 
-_Uslablenie,-_ | A E TA T BI8 Lwów dnia 20. lipca 1871. 
moraran Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni, 


Osłabienia sily męzkiej, 
leczy gruutownie bez przerwania pax 
cientowi swoich obowiązków pod 
gwarancją, w zakladzie ordynacyjnym, 
istniejącym 25 lat, lekarz specjalista 


Ę Flaszka 40 ct. 
Pigulki dla psów, 


przeciwko psiej chorobie, kurczom, zawrotowi, padaczce, 


LLK PRO 


E 
3) 


Dr. A. Gross, gośćcowi i innym zwykłym chorobom u psów. ZES 3EG 
członek wielu FE Eo wógia: Niezawodny Środek prezerwatywny na wściekliznę. | © J E ] SE% 
łów. Wien, IL Glockengasse 6. 2413 2—-2 na i Ta , e j po sta : ELE 
Pty istowne opatrzone Cena jednego pndełka 80 cnt. CJE p E A ke SEE 
gotówką 5 zł. odpowiada niezwlocznie a, - | GI © F z ROSSA wg a 
potomak oiid aeto | || omg Pokarm wzmacniający, e. zar RAY sai 
Ordynacja od 10 do 2. "Aa mA a dla koni i bydła, | guae i A CJ A A ER 
D sa "SEN, zai, S Z Ę 

E5 


pomagający do prędkiego wyzdrowienia wycieńczonych zwierząt, do podniecenia | 


Dla kobie 


z 


nagrody ua paryzkiej wystawie p- ) 


, . usposobienia i du prędkiego nabierania ciała. ` "A > 
Cena wielkiej ao 6 zr. Małej 3 złr. Pakiecik po 80 r | AE” Główny skład spedycyjśny : w aptece pod Bocianem w Wiedniu. EG 
Proszek-dla nierogacizny, przeciw zapaleniu. pre ramma: Bodo poka aa my worda wama et mako yuką gama ATUT da ni 
Cena wielkiego pakietu 1 złr. 26 ct. Pół pakietu 68 ct. szl powoda roro taa m a e AR FR ZW pierwsze miejsce, co 
Środlek leczniczy dla drobiu, O EAAS M si a e NOWEL „more LY 
przeciw. zarazie. il zwyktyni. Ao oa Gępię kasżęk, kiej budy „e kę” Płocki, bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatyczuych ŚR eż 6 ASB go wymiotów i t. p. j A 


[I 
t łe długów 
a strzegam, |. w. 
SĄ mego Franciszka na imie moje i żo- 
ny mojej Felicji lub na jego własne 
zaciąganych, płacić niebędę, ile Że go 
nigdy do zaciągania jakichkolwiek 
pożyczek dla mnie nieupoważniałem i upoważ- 
niać niebędę. 
Wolica dnia 20. lipca 1871. 
2612 2—2 Wincenty S5ezański. 


Cena paczki cnt. ti f 
0 łoszenie p 50 e we LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F- W. Królikowski. 

S è T w Bialej Reichart apt., | w oo Olu A. Grotowski, ap., | w Krakowie Józef Trauczyński, w Błanistuwywi e Stecher-Sebenitz 
Lekarz Wetetymacji dyplomowiny||  Frawdziwe wyroby weterynaryjne ką do nabycia: |; » Pyt | 7 Glmami mw geo | tduzju aa atetea |: Stus m Baa E, 

4 A e. K p : . d s " s) . n e un. M b - " a 4 A a 
przez dwie Szkoły Weterynaryjnej > nt (GC! Iskierski, apteka Piotra Mikolascha, apteka A. Bexli-|]| , Brzeżanach Aminkowski, | „ Husiatynie A. Saet ber 5 czowa wdowa | + Tarnopolu A. Ba weta 
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odzwaczomo, i nia pptrzeba go przemienić z innemi podobneini fabrykatami, dalej z wraca Kao j 
ię i | i ; feci a z ir t ia na 
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francuzkie, w interesie zbliżenia 8Wj ródziny, 
tęskniącej za krajem'od 10.9%lat tułającej i na 
obczyznie, sznka miejsca w „Galicjislub w Pog- 
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